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; We wiorek Sejm, rozpoczął dyskusję nad 
jednym z najbardziej spornych punktów kon- 
Stytucji, mianowicie nad sprawą jednoizbowe- 
80, czy też dwuizbowego Sejmu. 

„ W sprawie tej pisaliśmy już, a w miarę 
toczącej się dyskusji mieraz jeszcze pisać bę- 
dziemy, E (HBA z 

(Wiemy dobrze o co chodzi reakcji pol- 
Skiej, gdy wysuwa żądanie drugiej Izby, t. zw. 
wyższej Izby, czyli Senatu. Chodzi jej o to, 
Żeby ta druga Izba była hamulcem w stosun- 
Tu do Sejmu, wybieranego na podstawie 6-cio 
przymiotnikowego prawa wyborczego. Dlate- 
Bo to Senat w przeciwstawieniu do Sejmu ma 
być wynikiem częściowo wyborów pośrednich, 

' częściowo zaś składać się ma z osób mianowa- 
nych. Zamiary reakcji są tak jawne i przej- 
Tzystę, że dyskusja na ten temat byłaby wyła- 
Mywaniem otwartych drzwi, | 
| Mniej zrozumiałem atoli jest, gdy w obro- 
Rie Senatu stają ludzie, uważający siebie za 
„demokratów“, Taki up. p. Ludwik Kulczye- 
Ki, b. socjalista, a obecnie „demokrata“, w O- 
Statnim numerze „Tygodnika Polskiego“ pisze, 
że „należy koniecznie zaprowadzić system 
dwuizbowy i że „przeciwnicy Izby Wyższej 
traktują tę sprawę dogmatycznie i demagogi- 
tznie, nie mogąc przytoczyć żadnych argu- 
mentów poważnych”. Przyjrzyjmy się tedy 
„poważnym argumentom“ p. Kułczyckiego. 

P. Kulczycki zastrzega się, że Izba Druga 
„nie powinna być skonstruowana jako zacho- 
Wawcza, to znaczy reprezentująca żywioły 
Xcnserwatywne, lecz jako Izba, dająca gwa- 
taucje większej kompetencji od Izby niższej”. 

W ustach demokraty, odżegnywującego się 
zarówno od bolszewizmu, jak też konserwaty- 
umu, bardzo dziwnie brzmi takie osądzenie Iz- 
by niższej, jako mało kompetentnej. Jeżeli 
Przedstawicielstwo narodowe, obrane na pod- 
stawie 6-cio przym'otnikowego prawa wybor- 
Gzego, mie jest dość kompetentne 4 zakresie 


Pracy ustawodawczej — to pocóż go żądać? 


Pocóż „traktować tę sprawę dogmatycznie 
i demagogicznie", zamiast otwarcie powie- 
dzieć: nie wierzę w kompetencję Sejmu demo- 
Kratycznego i dlatego jestem zwolenikiem Sej- 
mu kurjalnego, czy jakiegoś tam innego? 

Ale p. Kulczycki obstaje przy Sejmie de- 
Mekratycznym (który uważa za mało kompe- 
lentny), żąda tylko odtrniki w formie Izby 

tugiej. „ 

| Jest to więc demokraiyzm, mocno zalatu- 
Bey endetliwem. 

W jaki sposób p. Kulczycki chce ustrzec 
Tebe Drugą od konserwatyzmu i zachowaw: 
twsci? Oto zaleca powołanie do niej repre- 
zentantów rad miejskich i sejmików instytu- 
Gi demokratycznych. Dlaczego reprezeniane! 
©. mają być bardziej kompetentni, aniżeli po- 
Slewie do Sejmu, jest już tajemnicą p. Kub 
dzy kiego. Doświadczenie dotychczasowe Wea- 


„zapewne odmienego zdania. 
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1e me wykazuje, aby nasze Rady Miejskie lub 
Sejmiki były bardziej wyrobione pod wzglę- 
dem społecznym, aniżeli Sejm. Przeciwnie 
grzeszą większymi jeszcze brakami. Przecież 
pamiętać należy, że zarówno Rady Miejskie, 
jak też Sejmiki są instytucjami politycznemi, 
dokąd partje polityczne wysyłają swych przed- 
stawicieli. A partje te najlepsze swe siły wy- 
syłają nie do Rad Miejskich, lub Sejmików, 
lecz właśnie do Sejmu. Jeżeli przeto Sejm bę 
dzie niekompetentny, to jeszcze mniej kompe- 
tencji posiadać będą Rady Miejskie i Sejmiki, 
zwłaszcza, że zakres pracy Senatu jest całkiem 
inny i daleko szerszy, aniżeli Rady Miejskiej 
czy Sejmiku, Jeżeli tedy Izba Wyższa miała- 
by być esencją innych ciał społeczno - polity- 
cznych, to już najrozsądniej byłoby wydobyć 
ekstrakt „kompetentny“ z samego Sejmu, jak 
to projektują zwolennicy Senatu s łona re 
akcji. i j ! JARE 
(, P. Kulczycki, czując sam, że projekt po- 
wyższy na nie się nie zda, podaje też drugi 
projekt, mianowicie: „wprowadzić cenzus wie- 
ku dla mających czynne prawo wybórcze i cen- 
zus umysłowy dla korzystających z biernego 
prawa wyborczego“, W pierwszym wypadku 
ustanawia wiek 30 lat, a w drugim 35, przy- 
czem ci ostatni muszą dać gwarancje, że „poe 
siadają pewną znajomość stosunków  spolecz- 
nych“, a więc tacy, co to „zajmowali jakieś sta- 
nowiską kierownicze, lub też uprawiali „zawo- 
dy wymagające z natury rzeczy pewnych kwa- 
Lfikacji umysłowych, | f 
Otóż podług tego drugiego projektu Izba 
Wyższa p. Kulczyckiego 6 tyle tylko byłaby 
kompeteniniejsza od Sejmu, że nie byłoby w 
niej ludzi poniżej 35 lat, a obrana byłaby tyl- 
ko przez ludzi powyżej 30 lat. Ograniczenia te 
jednak są naruszen' em zasady demokracji i p. 


Kasa czynna od ii do Zeej. 
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A AE A tÓ A EC 
łają do Sejmu najlepszych swych ludzi i naj- 
lepsze siły fachowe. Już skład obecnego Sej- 
mu jest tego dowodem niezbitym, a jeżeli Sejm 
ten w większości swej na nizkim stoi pozio- 
mie, to na to niema rady: chłopi, nie mając 
wśród siebie znacznej liczby inteligencji, mu- 
szą dać taki materjał poselski, na jaki ich stać. 

I tu — w obecnych warunkach — nie po- 
może żaden cenzus umysłowy. 

Proces rozwoju politycznego i społeczne- 
go doprowadzi do tego, że poziom wybrańców 
ludu będzie wyższy od obecnego. Jest to jedy- 
na droga do podniesienia kompetencji Sejmu, 
wszelkie inne drogi prowadzą do podważenia 
demokracji, a zagnieżdżenia się reakcji, 

- Albowiem: jeżeli (jak to wykazaliśmy) 
Izba Druga według projektu p. Kulczyckiego 
mie daje żadnej gwarancji większej kompeten- 
cji, aniżeli Sejm, to jedynym wnioskiem było- 
by żądać jakiejś trzeciej Izby, jeszcze. Wyższej 
o jeszcze bardziej „doborowym“ składzie, a 
gdyby i ta Izba nie dawała rękojmi całkowi- 
tej kompetencji (dzieło ludzkie jest wogóle u- 


Dwa dni „nieporozumień. 


Zwłoka w zwołaniu posiedzenia konferencji. — Nieporozumienia telefoniczne. — List 
p. Joitego. — Rezultaty narady sekretarzy. — Co się działo w Moskwie. 


l Ryga, 23 września. 

Na szóstem posiedzeniu konierencji po- 
kojowej, pierwszem w Rydze, nie wyznaczo- 
no terminu następnego posiedzenia. Następ- 


nego dnia, w środę, przewodniczący delegacji 


wbrew przewidywaniom, nie odbyli konte- 
rencji dla wyznaczenia terminu i omówienia 
porządku dziennego Nie komunikowaii się 
rówaież między sobą pp. Ładoś i Lorenz, se- 
kretarze delegacji. Zniecienpliwieni dzienni- 
karze zaczęli szukać przyczyn tej „zagadki”, 
snuć przeróżne domysły, nadawać tej prze- 
rwie jakieś symptomatyczne znaczenie. 


Współpracownik miejscowego rosyjskie- ' 


Kulczycki musi przyznać, że taka Izba Wyższa | 80 pisma „Sewodnia”, udał się nawet po wy- 


byłaby mocno zachowawcza, czego jednak nie 
czyni. | 

„Dlaczego jednak granica wieku 30 i 35 lat | 
ma zabezpieczyć „kompetencję“ Izby Wyższej? i 
Mój Boże, dla nas np poglądy p. Kulczyckie- | 
go z przed 20-tu laty są bardziej „kompetent- | 
ue'*, aniżeli dzisiejsze, aczkolwiek on sam jest | 
Gdzież znaleźć | 
miarę na „kompetencje“? Prawdą jest tylko, 
że czlowiek, starzejąc się naogół (kładziemy na- 
cisk na to zastrzeżenie) staje się um arkowany, 
zachowawczy, konserwatywny. Ale to bynaj- 
mniej nie znaczy, że staje się bardziej kompe- 
tentny. Człowiek, posuwając się w leciech, 
niekoniecznie nabiera więcej rozumu, owszem, 
zdarza się, żę wyzbywa się rozumu, który po- 
się dł za młodu. Druga Izba p. Kulczyckiego 
byłeby więc niewątpliwie zachowawcza w slo- 
sunku do Sejmu, ale nie byłaby przez to ani o 
jotę więcej kompetenina, aniżeli Sejm. 

Co się zaś tyczy cenzusu umysłowego, to 


| zaznaczyliśmy już, że partje polityczne wysy* 


jaśnienia do p. Ładosia, peiniącego jednocze- 
śnie obowiązki sekretarza delegacji i kierow- 
nika biura prasowego. Nazajuirz rano opu- 
blikował w swem piśmie „wywiad“ z p. Ła- 
dosiem, jako sekretarzem delegacji, aczkol- 
wiek zwracał się doń, jako do urzędowego in- 
formatora z ramienia delegacji polskiej. P. 
Ładoś podług sprawozdania „Sewodnia*, ja- 


| koby oświadczył, że umówił się z p. Loren- 


zem, sekrelarzeim sowieckiej delegacji, aby 
telefonicznie skomunikować się w sprawie 
wyznaczenia terminu następnego posiedze- 
nia. P. Lorenz jednak wbrew  przyrzecze- 
mea w ciągu dnia 22 września nie telelono- 
wał. 

,. „Wobec tego — oświadczył p. Ładoś, — 
jeżeli nie otrzymam żadnych wiadomości od 
p. Lorenza, zmuszony będę na piśmie zapytać 
o przyczyny milczenia. Muszę podkreślić, że 
dotychczas inicjatywa w sprawie przyspiesze- 
nia rokowań pochodziła stale od strony pol- 
skiej. Pojechałem pierwszy do delegacji so- 
wieckiej, aby zapoznać się zZz sowieckimi 
przedstawicielami, myśmy również wysunęli 
propozycję e terminie pierwszego posiedze- 
nia i my przypomnieliśmy p. Lorenzowi 
posiedzeniu o tem, że należy spotkać się dla 


po | była zupełnie zrozumiałą, wobec 
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łomne!) nie pozostawałoby nie innego, jak zło- 
żyć losy kraju w ręce „majestatu“, który już 
dlatego choćby jest najbardziej „kompetente 
ny“, że nei jest wybrańcem  20-kilkoleinich 
młodzieniaszków, lecz samego... Boga. = 1 
Ale p. Kulczycki, będąc gorliwym zwolem. 
nikiem dwuizbowości, wypowiada się jedno- 
cześnie przeciwko „różnym specjalnie klaso- 
wym reprezentacjom, gdyż toby go (parlamen- 
taryzm) tylko osłabiło i wytworzyło szkodliwy 
dualizm w kołach prawodawczych, ścierają 
cych się ze sobą“, PREZ. 
Więc dwie Izby tò nie dualizm? Dwie le | 
by uie ścierają się ze sobą? Izba Wyższa (na: - 
wet według drugiego projektu p. Kulczycki 
go) nie jest Teprezeałacją klasową? y 
Partja nasza jest przeciwna Izbie Wyższej, 
ale domaga się Izby Pracy, którą zwalcza p. y 


Kulczycki. BĘ 
) 
O Izbie Pracy w pizeciwstawieniu df See ~ 
IMB 
a 
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wyznaczenia następnego terminu. Mieliśmy 
wobec tego prawo liczyć na to, że p. Loreng 
spełni ob.etnicę", RÓ 
Artykulik w „Sewodnia* wywołał po- 
wsżechne zdumienie. Zbyt błahym wyda 
się powód, dla którego nie wyznaczono posie- - 
dzenia, by mógł być istotną przyczyną zwioki, ` 
Sytuacja nadal pozostawała niewyjaśnioną. © 
Do południa zdążyli już niecierpliwsi roz- 
puścić majprzeróżniejsze pogłoski o zamia= | 
rach i tajemniczych posunięciach obu delegas 
eyj. Szepiano sobie na ucho o zakulisowych 
intrygach, o tajemniczych telegramach, ople- 
ciono gęstą siecią domysłów i przewidywań 
hotel „Rzymski“, „Petersburski”, stację tele, 
foniczną, ba, wplątano nawet w tę sprawę , 
Warszawę i Moskwę. KOD NU. d kę 
Około południa z „Petersburskiego“ ro 
zesłano do wszystkich dziennikarzy niepo 
skich odpis listu p. Jofiego, przesłanego do p. i 
Dąbskiego. P. Joffe stwierdza w owym liście 
iż wobec oświadczenia p. Ładosia w „Sewo- HA 
dnia“ musi wyjaśnić, że miewyznaczenie tert KRA 
minu następnego posiedzenia jest wynikiem iÈ 
nieporozumienia, wywołanego przez to, że p. 
Dąbski, który przewodniczył na szóstem poź ` 
siedzeniu konierencji, nie wyznaczył terminu* rZĘ 
nasiępnego posielzenia. Na podstawie tego, że 
p. Ładoś zanotował numer telefonu „Peter, = 
burskiego“ hotelu, p. Jotfe wnioskuje, że p, 
Ładoś miał zamiar dzwonić do p. Lorenza, a= 
nie naodwrót. Wreszcie proponuje, aby po“ 
siedzenie odbyło się 24 września o g. 12-ejw 
południe, a 23-go o piątej po południu nastą-, 
piło spotkanie sekretarzy, ustalenia p 
rządku dzieńnego. CY 
„Nie chciałbym poruszać sprawy, kto jest 
winien zwłoki w pracy konferencji jo-, 
wej“ — dodaje w końcu p. Joffe, stwierdza je-| 
dnak, że pierwsza wizyta sekretarzy polskich 
| | żę dog, 
legacja polska przyjechała do RYB | án 
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| szego zadania, chociaż musieliśmy 


> È - wał, Niejeden strajk wygrano, zarobki się pod- 
= miosły, godziny pracy stały się krótsze, a dy* 


e a propagandą przygotowaliśmy odbudowa- 


Kole 


- śnie na żołdzie króla Francji, Franciszka, brali 


4 t telne, czerwona zasię jego szata jedwabna od 


niezawodnie, gdyby uszedł} stąd z życiem: 


- gwój, na swą wiarę Chrystusową, ną swe zba- 


s T 
aniżeli delegacja rosyjska, i w razie, gdyby 
delegacja polska przyjechała wcześniej, 86- 
kretarze rosyjscy zwróciliby się. Po swym 
przyjeździe do sekretarzy polskich. 

Nieporozumienie zostało napozór wyjaś- 

_mione. Okazało się, że p. Lorenz, nie wie- 
dział, czy ma sam dzwonić, czy czeżać 
na telefon p. Ladosia. P. Dąbski wystosował 
do p. Jofiego list, w którym wyraził zgodę na 
jego propozycję; o godz. 5-ej nastąpilo spot- 
kanie sekretarzy”. 

Sekretarze polscy wrócili około 6 ej z do- 
mu „Czarnogłowych* do „Rzymskiego“ hote- 
du. Umówili się co do terminu następnego 
posiedzenia, zamienili wzajemne ubolewania 
z powodu nieporozumienia, ale nie załatwili 
tego, po co pojechali. Nie ustalili porząd- 
ku dziennego. Stanęło na tem, że porządek 
dzienny ustalony będzie przed posiedzeniem 
przez przewodniczących. 

, Nowa zagadka. Dlaczego sekretarze s0- | 
wieccy naleg 


+ 


Ale sowiecki jegomość także twierdzi, że 

P. P. S. „zawsze broniła interesów dnobnomie- 
szczaństwa uacjonalistycznego i imperjalistycze 
nego“, Otóż to twierdzenie nie ma nie wspól- 
nego z prawdą. Nie wiemy, co „dyplomatyczny 
korespondent" robił przed rewolucją. Może był . 
jednym z najwierniejszych sług cara, wszak 
dzisiaj wielu podobnych jegomościów znaleźć 
* można w kierujących sterach Sowdepji, Wie- 
my natomiast, co myśmy robili. Od 27 lat usi- 
łowaliśmy oświecać i organizować proletarjat 

h robotników fabrycznych, górników, no- 

- botników rolnych. Od 1893 do 1905 roku trwale 
prowadziliśmy propagandę naszą pod nieo 
„graniczonym, despotycznym rządem Mikołaja 
JI, który to rząd był prewie tak samo tyrański, 
(jak nowy despotyzm sowiecki. Owemi czasy 
narażał swe życie, kto robotnikom głosił socja- 
liam, A jednak robiliśmy to nieustannie. Naj- 
lepsi nasi ludzie, mężczyźni i kobiety, dosta- 
wali się do więzienia, gdzie ich katowano, al- 
bo szli jako zesłańcy na Sybir, wielu powieszo- 
mo. A jednak mimo tych wszystkich przyjem* 
mostek rosyjskich, nigdy nie zaniechaliśmy na- 
drukować 
nasze broszury i czasopisma w tajnych drukar- 
miach nielegalnych, albo drukować je zagrani- 
'©ą i przemycać, chociaż najlepszą część naszych 
sił pochłaniało zmylanie czujności miłych no 
daków „dyplomatycznego korespondenta", któ- 
rzy nas tropili, i szczuli jak zwierzynę, jednak 
‘szeregi nasze rosły i wpływ nasz się potęgo- 


rektorzy fabryk nauczyli się traktować robot- 


dać, że demokracja nie daje się pogodzić z na- 
fazdem, oraz, że i Polskę należy oswobodzić z 
pod jarzma rosyjskiego, które  hamowało 
"wszelki normalny rozwój w naszym kraju. Tą 


GOTUERYD KELLER 


k Lusterko 


Przėłożyli: 

sician Krycz i Alired Tom 
zi a MDOE 

„Wkońcu przypadek wyjaśni, że młody 
kazał sobie sporządzić strój wojacki z 
czerwonej jak krew sztuki adamaszku, która, 
jamo już zapłacona, pozostała mu była w domu z 
czasu pierwocin jego kupiectwa, zaczem po- 
szedł między Szwajcarów, którzy wtedy wła- 


udział w wojnie Medjolańskiej. 

|. „Po bitwie pod Pawją, w której tak wielu 
Szwajcarów postradało życie, znaleziono go le- 
żęcym na kupie zabitych MHiszpańczyków, a 
był-ci on poszarpany przez liczne rany śmier: 


, góry do dolu była rozdarta i złachmaniona. 


l „Nim ducha wyzionął, przemówił do leżą 
ecego tuż obok Seldwilczyka, który był mniej 

I ratany, wrażając mu w pamięć następu- 
| epos poselskie z prośbą, by spełnił je 


„Najmilejsza panno! Aczkolwiek na honor 


wienie wieczne przysiągłem wam zjawić się 
ma waszem weselu, to przecież niepodobna mi 
było ujrzeć was raz jeszcze i patrzeć na to, jak 
jnnemu przypada w udziale szczęście najwyż- 
sze, jakie dla mnie istnieć-by mogło. Odczu- 
` łem to dopiero w wasze, nieobecności, a pier- 
wej nie wiedziałem, jak sroga i niesamowita 
to rzecz laka miłość, co ją mam dla waz, ita- 


b czei -= bez watpienia byłbym się był lepiej 


ali na to, by nie ustalać porząd: . 
AES DZA ARERZEWI 0 KIA aan 


Odpowiedź „Daily Jerald owi", 


(Dokończenie). 


ku dziennego? Jaką niespodziankę gotują dy- ; 
plomaci bolszewiccy? | 

Z hotelu „Petersburskiego“ dochodzą glu- 
che wieści, że Joffe, zamierza odczylać jakąś 
programową deklarację. Co będzie zawie- 
rała ta deklaracja? Czy nowe propozycje, czy 
zmianę poprzednich, czy agilacyjae irazesy?, 


RA 

Podczas, gdy w Rydze sekreiarze nie mo- 
gli się dodzwonić przez telefon, * kiedy Joife 
udawał niewiniątko i odpierał zarzut, jakoby 
przeciągał konferencję, a p. Lorenz nie chciał 
ustalać porządku dzieunego — w Moskwie ob- 
radowało najwyższe ciało prawodawcze i wy- 
konawcze Sowietów, Wszechrosyjski Central- 
ny Komitet Wykonawczy Rad, 

Źródło dwudniowej zwłoki i niezdecydo- 
wania ze strony delegacji rosyjskiej kryło stę 
nie w Rydze, a w Moskwie. P, Jolle czekał 
na radjo, zawierające uchwały „Cyk'a”. 

J 
nie Niepodleg!ej Polski, to był nasz „nacjona” 
lizm“ i. tego imperjaliści wszechrosyjscy nie 
mogą nam wybaczyć. 

A teraz pomówmy o jedenastu punktach 
wszechrosyjskiegv jegumościa. E 

1 i 2. Pilsudski uigdy nie najechał Rosji, | 
Zajął tylko niektóre części Białorusi i Ukrai- 
ny; oba te kraje bolszewicy przedtem przyłą* 
czyli do swego imperjalistycznego państwa | 
przemocą wojskową, niszcząc terorem i uci- 
skiem zaczątki niepodległości narodowej, A 
wobec tego dużo było do powiedzenia na ko- 
rzyść umowy między Piłsudskim a Petlurą, a | 
dwie tylko rzeczy były do powiedzenia prze- 
ciwko tej umowie: po pierwsze, że mocą tej 
umowy Petlura musiał się wyrzec pewnego pa- 
sa niewątpliwie ukwaińskiej ziemi, a po dru- 
gie, że umowa miała na oku wspólną wojnę, 
podczas, gdy jeszcze nie wszystxie możliwości 
osiągnięcia niepodległości Ukrainy drogą po- 
kojową były wyczerpane. Ale jakeśmy to już 
stwierdzili, my nie jesteśmy odpowiedzialni za 
czyny Piłsudskiego, ani on za nasze. 

8. Nigdyśr.y się nie wypowiedzieli za a- 
neksją szeregu prowincji o ludności nie pol- | 
skiej. Prawdą jest tylko, że wielu z nas się 
mocno skłaniało ku idei dobrowolnej federa" 
cji Polski z Litwą, Białorusią i Ukrainą. Być 
może, że niesłusznym optymizmem było uwar 
żadnego imperializmu. m | 

4. Nigdyśmy nie przyjęli programu roz- | 
członkowania Rosji, ale wierzyliśmy i wierzy- | 
my dotąd, że zasfidę samostanowiënia należy 
zastosować do narodów uciśnionych przez Ro- 
sję tak samo jal do wszelkich innych, 


5. Z pewnością przeczymy rzekomemu 
prawu Litwinów do Wilna i Grodna, bo w obu 


żonis takiej federacji za możliwą, ale federa- 
cja ta miała się opierać o zupelnie dobrowolną 
zgodę wzajemną i o pełną równość praw mię- 
dzy narodami, trchodzącymi w skłać federacji 
— a więc z pewnością nie było w tej myśli 


l 


onej wystrzegał. Skoro zaś tak już jest, to 
wolałem zatracić swój świecki honor i zba- 
wienie duszy i pójść na wieczne potępienie, 
jako krzywoprzysięsca, aniżeli raz jeszcze po- 
kazać się w waszej bliskóści z ogniem w pier- 
s., silniejszym i bardziej nie do ugaszenia, niż 
ogień piekielny, którego ten bodaj że już nie 
da mi odczuć. Nie módlcie się jeno za mnie, 
nejcudniejsza panno, bo nie mogę być i nie 
będę nigdy zbawiony bez was, — czy tu, czy 
też tam, a przeto żyjcie szczęśliwie i bądźcie 
mi pozdrowiona! ` 

„Tak tedy w tej bitwie, po której król 
Franciscus powiedział: „Wszystko stracone 
prócz honoru‘, nieszczęśliwy kochanek stracił 
wszystko: nadzieję, honor, życie i zbawienie 
wieczne, tylko nie miłość, która go trawiła. 
„Seldwilczyk uszedł jakoś szczęśliwie, i 
skoro tylko przyszedł nieco do siebie i wi- 
dział się jako-tako bezpieczny, słowa poleglego 
wypisał wiernie na swej tabliczce, by ich nie 
zapomnieć, pojechał do dom, zgłosił się u nie- 
sztzęśliwej panny i odczytał jej owo doniesie- 
nie tak sztywnie i wojacko, jako zwykł był to 
czynić, gdy wywoływał nazwiska w chorągwi; 
bo był to sierżant polowy. 

„A panna polargala włosy na głowie, roz- 
darła na sobie szaly i poczęła krzyczeć i szlo- 
chać tak głośno, iż słychać było na calej uli- 
cy — i ludzie się zbiegli, Jak opętana, przy- 
wlokła owe dziesięć tysięcy dukatów zlotych, 
rozsypała je po podłodze, rzuciła się jak dlu- 
ga ma nie i całowała błyszczące sztuki złota. 
Odchodząc od zmysłów, usiłowala zebrać w je- 
dno toczący się wokół skarb i objąć go ramio- 
ny, jak gdyby stracony kochanek był w nim 
zaklęty. 

„Dniami i nocami leżała na tem złocie, nie 
chcąc przyjmować ni jadła, ni napoju; bez 
ustaunie pieściła i całowała zimny metal, — 
aż nagle wśród noc, jednej wstała, skrzętnie 
cały skarb, biegając tam i sam, zaniosła do 
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miastach jako też i okręgach wiejskich dokola 
nich język litewski wymarł conajmniej sto lat 
temu, Nawiasem mówią., kiedy bolszęwicy po- 
raz pierwszy obsadzili Wilno i Grodno na wio- 
nę 1919 r., ani im do głowy przychodziło od- 
dać te miasta Litwinom. Dopiero ciężkie nie- 
powodzenia wojenne, jakich tego czasu dozna- 
li, nakłoniły ich do tego, żeby kupić sobię so” 
jusz z Litwinami wzamian za duże ustępstwa 
terytorjalne. al 

6. Poza linją ustaloną przez zachodnie 
mocarstwa, mieszkają cztery miljony Polaków, 
należących do wszystkich klas społeczny 0- 
powieść o zdobyciu dotyczących prow neji 
przez polskich obszarników w 17-em stuleciu 
nie ma nie wspólnego z historją. W rzeczywi- 
stości kraje te przyłączone zostały do Polski 
unją dynastyczną w 1386 r. później zaś tubyl- 
cza kasta wożownicza, po dopuszczeniu jej do 
pełnych praw i przywilejów polskiego rycer- 
stwa, stopniowo i bez przymusu przyjęła mo 
wę polską. Co się zaś tyczy obecnego poloże- 
nia, to wielokrotnie z całą stanowczością od- 
mówiliśmy solidaryzowaniu się z interesami 
klasowemi ziemiaństwa polskiego na Wscho- 
dzie. Natomiast istotnie wierzymy, że prawem 
i obowiązkiem naszego Rządu jest chronić na 
Wschodzie naszych rodaków, którym grozi wy- 
tępienie przez barbarzyńskie wojska Lenina. 

7. Sejm polski nietylko uchwalił zasady 
reformy rolnej, mającej polegać na wykupie- 
nin przeważnej części większych dóbr ziem- 
skich i sprzedaży ziemi chłopom po umiarko- 
wanych cenach, ale uchwalił też wszelkie poe 
trzebne ustawy wykonawcze, a jeden z inicja- 
torów reformy, poseł należący do radykalnych 
ludowców, został mianowany ministrem rolnic- 
twa, podczas gdy uznany wódz najliczniejsze- 
go stronnictwa chłopskiego stał się premjerem, 
Jest więc dużą nieścisłością, jeżeli się utożsa- 
mia polskie rządy z rządami obszarników. 

8. - P. P. S. nie ma nie do czynienia z gen. 
Wranglem ani z Sawinkowem. Jeżeli „dyplo- 
matyczny korespondent" jest taki głupi, że 
miesza nas z „polskiem stronniciwem wojsko- 
wem“, to jego wina. 

9. Nie możemy robić żadnej próby kry- 
tybowania „polityki rosyjskich robotników 1 
chłopów”, bo ci biedacy żadnej polityki nie 
mają. Są niewolnikami Lenina i jego koterji 1 
nie wolno im mieć żadnej własnej polityki. 

10. Od założenia naszej partji zawsze do- 
magaliśmy się pełnej równości obywatelskiej 
dla wszystkich mieszkańców kraju bez różnicy 
wiary czy pochodzenia. Od założenia naszej 
partji zawsze mieliśmy Żydów w naszych sze- 
regach. A chociaż zawsze odrzucaliśmy nieuza- 
sadnione pretensje nacjonalizmu żydowskiego, 
jednak stałe nas atakowali wstecznicy polscy 
i rosyjscy jako żydofilów. W obecnej właśnie 
chwili agitacja rewolucyjno - nacjonalistyczna 
wyklina nas jako żydowskich wojtków. Jeżeli 
tedy „dyplomatyczny korespondent“ ośmiela 
się obarczać nas odpowiedzialnością za jakie- 
kolwiek wykroczenia antyżydowskie, jestto 
tak nadzwyczajnie cyniczne oszczerstwo, że po” 
winnoby wystarczyć do wykluczenia oszczercy 
z wszelkiego uczciwego towarzystwa. ` 

11. Naczelnik Piłsudski nie może „wyr- 
wać się“ z naszemi tajnemi myślami, bo ich 
mie zna. 

Ufamy, Towarzysze, że użyjecie Waszego 
wpływu, aby powyższe oświadczenie wydruko- 


ogrodu, a łzy gorzkie lejąc, wrzuciła go do stu- 


dui głębokiej i wyrzekla nad nim przekleń- 
stwo, że ma nigdy do nikogo innego nie nale- 
, Gdy Lusterko opowiedział już do tego 
miejsca, rzekł Pięciwpiór: „A leży-ż ten pięk- 
ny pieniądz jeszcze w studni?“ „Juści, gdzież. 
by zuś mial leżeć?“ odpowiedział Lusterko, 
„gdyż tylko ja mogę go stamtąd wydostać, a do 
tej chwili jeszczeem tego nie uczynil!'* 

„A tak, tak, prawda!“ zawołał Pięciupiór, 
„calkiem o tem zapomniałem, słuchając twej 
opowieści, Umiesz ty opowiadać, hunewoci'e 
jeden! i wielka chętka mię wzięła, by mieć ko- 
bietkę, któraby tak się we mnie zapatrzyła; 
ale bardzo piękna byćby musiała! Ale opo- 
wiedz-no prędko jeszcze, jak się te rzeczy z %0- 
ba Na AZ Wa T 

„Iwwało to lat sporo”, ciągnął dalej Lu- 
sterko, „nim panna = eir utrapieniach 
duszy do tyla przyszla do siebie, iż mogła by- 
ła zacząć stawać się ową cichą starą panną, 
jaką ja oto poznałem. Mogę się pochwalić, iż 
byłem jedynem jej pocieszeniem i jej najpou- 
talszym przyjacielem w samotnem jej życiu aż 
do cichego końca jej dni. 

„A gdy widziała, że kres się zbliża, u- 
przytomnóła sobię jeszcze Taz okres swej dale- 
kiej młodości į urody i przeżyła jeszcze raz, z 
łagodną rezygnacją w swych myślach, najpierw 
slodkie podniety, a następnie gorzkie cierpie- 
nia z owych czasów, i przepłakała cicho sie- 
dem dni i mocy nad miłością mlodziana, któ- 
rej rozkoszy pozbawiła Się przez swą nieuł- 
ność, — tak iż stare jej oczy jeszcze na krótko 
przed śmiercią zaniewidziały, 

„Wtedy żałowała klątwy, którą rzuciła na 
ów skarb, i rzekła do moie, zlecając mi tę waż- 
ną sprawę: ‚Postanawiam oto inaczej, kocha- 
ny Lusterkol i daję ci pełnomocnictwo, iabyś 
spelna wykonał moje zarządzenie, Rozejrzyj 
się dokola i wypałruj, aż znajdziesz piękną jak 


-ezgo na jej ubóstwo, pociągnięty jedynie jej 


+ 
wano w „Daily Herald", Byłoby bardzo «i 
ne, gdyby robotuikom angielskim zagrodzono 
możność dowiedzenia się prawdy, 


f as p: 
Do artykułu „Odpowiedzi „Daily Herald‘, 
wi“ w N-rze 208 „Robotnika“ zalkradiy się dwie 
przykre omyłki, które niniejszem prostujemy. 
Mianowicie zamiast zdania: 4 dzdki 

„Ten sam autor oskarża nas o przewroł4 
ność i głupotę, ponieważ stwierdzamy dwa 
przeciwstawne fakty: po pierwsze, że rosyjskie © 
stronnictwo to się moon? r3zszerzyłe prze% 
przystąpienie do niego licznych carskich ofice- 
rów i czynowników! 

czytać należy: 

„Ten sam autor oskarża nas o przewrot- 
ność i głupotę, ponieważ stwierdzamy dwa 
przeciwstawne fakty: po pierwsze. że rosyj 
skie stronnictwo wojenne wierzy w narzucani& 
komunizmu obeym narodom na ostrzach bs 
gnetów, a po drugie, że stronnictwo to si 
mocno rozszertyiv przez przystąpienie do nie* 
go licznych carskich oficerów i czynowników”, 

Nieco pomiżej zaś zamiast: „wyznając za” 
sady i cele tanatyczne, komunistyczne", czytać 
należy: „wyznając zasady i cele tanatycznić 
komunistyczne”, 


ROCCO AA , 
Chlaśnłecia. 
Do Straży Obywatelskiej 
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(Kołysanka). 
„Śpij, dziecino, Nha ' 
„Ende-oczka”* zmruż!..m 


Choć moc jeszcze jest „kramoły* *), - 
Kończysa żywot swój Wesoly lea s 

Inny spłynie „Anioł Stróż "LH" 

Śpij, dziecino, już!» RSE 


Śpij, dziecino, fat, 

Na posłaniu z rótt.. 

Choć teraz od nas odchodzisz, 
Ale jeszcze się odrodzis, *! 
Czarnej sotni „Aniol Stróż"... 
Śpij, dziecino, jużl. 


Śpij, dziecino, już 

Tarczo „prawych“ duszki . 

Nad przedwczesnym Twoim grobem 
„Dymeio* przywdziewa żałobę, `“ 
Cudzych listów „Aniol Stróż*1.. 
Śpij, dziecino, już!... 


Wierny Ende „Anioł 
Śpij, dziecino, juil 


Śpij, dziecino, juž “ 

„Ende-oczka* zmruż!. 

W „legii“ Twoich lie marsowych 
Grala „bojkost”* **) rewirowych, 
Śmierdział dawny „Anioł Stróż lm» 
Śpij, dziecino, już!... R$: 
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Waeław Wolski, 
Buntu. | 
) Zadzierzystość. 


obrazek, ale niezamożną niewiastkę, której £ 
powodu jej ubóstwa brak zalotników. Gdyby 
tedy miał się znaleźć rozsądny, prawy i przye 
stojny mężczyzna, mający dobre utrzymanie, i 
pragnąłby pojąć za żonę tę dziewicę, nie ba- 


pięknością, to niechaj ten człowiek zobowięże 
się z pod najuroczystszą przysięgą być jej tak 
wiernym, poświęcającym się i niezmiennie od* 
danym, jako był mój nieszczęśnik majmilejszyą 
i tej kobiecie Cogadzać we wszystkiem przeż 
cale życie. Zaczem daj narzeczonemu, jako 
wiano, owe dziesięć tysięcy dukatów w złocie, 
ke w z by swemu narzeczonemu ram | 
em w dniu wesela sprawiła on 
słabą | pra emi niespo 
„Tak powiedziała nieboszczka, a ja wsku* 
tek przeciwności mego losu omieszkałem zająd 
się pilnie f sprawą i obawiać się teraz muszę 
że biedaczka z tego powodu i w grobie nie zna 
spokoju, co jużci i dla mnie może mieć skut 
ki nie najprzyjemniejsze!'* 
„_Pięciupiór spojrzał na Lusterko z niedo 
wierzaniem i rzekł: „A potrafilbyś to ty, ur- 
wipołciu, naprowadzić mnie tak na ten skarb 
bym go eag cz pi IA ; w 
edy 900 ej porze!“ ł Lusterk e 
musicie, panie czarnoksiężniku toiejski. r 
dzieć, iż nie wolno wam złota ot tak sobie, a 
dobra dziwu, wyłowić. Niechybnie skręcono* 
by wam kark; bo niebardzo tam spokojno t 
bezpiecznie w tej studni, mam-ci ja co do tego 
pewne poszlaki, których z pewnych względów. 
nie mogę bliżej poruszać!* v o irta f 
„Aj! któż mówi o wydobyciu?" zawołał 
Pięciupiór nieco trwożnie, „zaprowadź mnie 
tylko tam i pokaż mi skarbi Albo raczej ja 
ciebie zaprowadzę na dobrym sznureczku, że- 
byś mi nie czmychuął!* 
u sj (D. e n.). 
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W stolicy królestwa belgijskiego obraduje 
międzynarodowa konierencja finansowa. Pier- 
Wsza to konferencja, na której zasiadają jedno- 
Cześnię przedstawiciele aljantów, obok meda- . 
Wnych swych wrogów i obok państw neutral- 
nych. Bruksela staje się dziś miejscem, w 

tórem naznaczyły sobie spotkanie najwybit- 
niejsze osobistości finansjery, dyplomacji i 
nauki całego, wciąż jeszcze skłóconego, świała. 

Wyniki ekonomiczne konferencji nie są 

znane, liożna nawet, wobec doświad- 
czeń poprzednich konferencji i zjazdów z du- 
żą dozą prawdopodobieństwa, przypuszczać, iż 
wyniki bezpośrednie obrad plenum i kom'sji 
okażą się nader znikome, zaś uchwały ich, 
tymbardziej skoro muszą zapadać  jednogloś- 
nie, nosić będą wszystkie cechy starych ogólni- 
ków. Tym nie mniej konferencja posiada już 
sama przez się charakter doniosły. Wysunąć 
ma bowiem interesy gospodarcze ponad kon- 
cepcje polityczne. Stworzyć ma nowe podsta- 
wy ekonomiczne pod przyszłą dyplomację, tun- 
dament — pod „nową Europę". 

Dawna „entente cordiale“, która tak dziel- 
nie przetrwała. próbę wojny, przechodzi dziś 
bowiem coraz wyraźniej w jawną „desenten- 
tę”, Publicznie już tak określa stosunki an- 
gielsko - francuskie półurzędowa prasa włó- 
ska. Rodzi się żywiołowo potrzeba nawiązy- 
wania nowych systemów przymierzy, poszuki= 
wania nowych punktów oparcia, by nie zato- 
naé w odmętach chaosu światowego. - 

Polityka francuska nie od dziś stara się 
zagadnienie to rozwiązać. Nie chciał go wi- 
dzieć wprawdzie Jerzy Clemenceau, namięt- 
nie, ze starczym niemal uporem, przywiązany 
do idei dawnej ententy, ale uświadomił je już 
Sobie niewątpliwie jego następca. Jeśli zaś p. 
Aleksander Millerand nie potrafił dotąd :roz- 
. wiązać zadania emancypacji z pod przemoż- 
nych wpływów angielskich, — „anglo - saskie- 
go bloku złola i stali“ jak je nazywa p. Achil- 
les Richard w paryskim „Eclair“, — to dzięki 
usiłowaniom swym, próbom a nawet i błę- 
dom, zdołał nagromadzić dostatecznie wiele 
materjału, by ułatwić sobie znacznie pracę ja- 
ko prezydentowi Republiki, 
| /P. Millerand ma już zresztą za sobą zawar- 
cie jednej konwencji polityczno - militar 
nej, konwencji francusko - belgijskiej... By 
zawrzeć ją, nie wahał się pogwaliić prze- 
pisów paktu o Lidze Narodów. 18 paragraf o- 
wego paktu mówi bowiem wyraźniej iż każdy 
akt m ędzynarodowy, podpisany przez pań- 
stwo, należące do Ligi, winien być zakomuni- 
kowany niezwłocznie jej sekretarjatowi. Tym- 
czasem obydwa rządy, francuski i belgijski, 0- 
kreśliły zawartą konwencję, jako tajną, nie 
zdradzając najmniejszych chęci zwierzenia się 
z nią najbliższym nawet sprzymierzeńcom. 


i Równocześnie bowiem z zawieraniem u- 
mowy z Belgją polityka francuska zabiegała o 
zualezienie dla siebie punktu oparcia w Euro- 
pie środkowej. Stąd kokietowanie Węgier, 
próby rożiaczania nad ostatnim owym przy- 
tulkiem idei habsburskiej protektoratu francu- 
skiego. Nie bezinteręsownie, rzecz prosta, Pod 
kontrolą kapitału francuskiego znaleźć się 
miały wszystkie linje kolejowe w ta- 
ły węgierski system rzeczny; pm o A+ 29 w 
Budapeszcie, wreszcie wielki Credi aar pe- 
szteński; siły zbrojne Węg er er y Ak 
ły do dyspozycji Francji dla -walki z pęk 
sowietów. Wszystko to oczy wishe nie” saidar 
mol Wzamian za koncesje, państwu Tara 
skiemu przywrówonoby ewentualnie w kn, 
które odebrane mu zostaly przez trak Pia 
jowy i to głównie z inicjatywy Jerzego ` 
menceau. Pozwolonoby pod opieką Franeji zor- 
ganizować Węgrom anje, która, tworzona 
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Nowa Europa. 


pod znakiem vojny z Rosją sowiecką, mogłaby 
być użyta również do każdego innego celu. 
Jak zdaje się, usiłowania w tym kierunku 
spełzły na niczem, Jedynym ich skutkiem, 
jak dotychczas, było powstanie „małej enten- 
ty“, owego związk zagrożonych przez odbudo- 
wę mocarstwa Habsburgów państw  „Sprzy- 
mierzeńczych* — Rumunji, Grecji, Jugosławii, 
Na tle tedy nowej Europy, która po „osta- 
tniej wojnie* nie ma już znać żadnych więcej 
zbrojnych zatargów rodzi się już drugi z kolei 
sojusz — rzecz prosta znów pod firmą — „wy* 
cznie obronnego“ przymierza. 
R P. Millerand nie ustaje wszakże w wysił- 
kach. Nie cofa się przed akcją najbardziej ry: 
zykowną. Kto nie nie ryzykuje, nic nie ma — 
mówi przecie francuskie przysłowie. Polityka 
francuska raz jeszcze podejmuje manifestacyj- 
nie zadanie „odbudowania nowej Rosji“, Ro- 
sji, płacącej stare długi, udzielającej koncesje 
kapitałowi irancu'!iemu, wojskowo i polity- 
cznie sprzymierzonej z Francją. W ten jeno 
sposób rozumieć można uznanie południowo- 
rosyjskiego rządu gen. Wrangla. 


Ale „odrodzona Rosja“ jest. wciąż jeno 
jeszcze muzyką dalekiej przyszłości, Wobec 
nieustannych usiłowań dyplomatycznych na 
Węgrzech, utworzenia się „małej ententy“ w 
Europie centralnej, nieudanej afery monarchi- 
cznej w Bawarji — dyplomacja francuska w 
pasie od Adrjatyku do Baltyku gdzieindziej 
szukać musi oparcia, Konferencja w Aix-les- 
Bains rozwiać musiała nadzieję jeśli jakiekol- 
wiek jeszcze we Francji żywiono, ¢o do nawią- 
zania ściślejszego porozumienia sam na sam 
z rządem rzymskim. Conajwyżej udać się mo- 
gło p. Milleraudowi zatrzeć wrażenie brutalno- 
ści swego poprzednika, który na jednej z kon- 
ferencji dyplomatycznych sprawę wybrzeża a 
drjatyckiego dla Włoch rozstrzygnął nader la- 
pidarnie: „Ah! Fjume.„ a czemużby nie księ- 
życ?“ 

P. Millerand wkracza tedy do pałacu Ely- 
sée po wielu, wielu niespodziankach, Wkra- 
cza wszakże dobrze orjętując się w sytuacji i 
nastrojach mocarstw i narodów. Ma przytem 
mniej uprzedzeń i przesądów — „przesąców” 
nawet moralnych — od swego poprzednika. I 
rzecz znamienna — oto, nie zważając na groź- 
ne zapowiedzi nowego prezydenta Republiki © 
„nieograniczonem . urzeczywistuieniu traktatu 
wersalskiego“ prasa niemiecka wita wybór je” 


go z dużem zadowoleniem. Nawet ostrożny 


zwykle i umiarkowany pod względem wycią- 
gania jakichkolwiek wniosków ze zmian per 
sonalnych na stanowiskach rządzących państw 
ententy, „Vorwarts* chwali „trzeźwość“ i „roz- 
sądek'* nowego wybrańca Zgromądzenia Naro- 


dowego w Wersalu. Na czem zaś la trzeźwość. 


ma polegać? obo na tem przedewszystkiem, 
iż — jak p sze „Vorwiris'* — „mamy podsta- 
wy do twierdzenia, iż Milleranl w glębi swej 
duszy dawno już doszedł do przekonania, iż 
dzieło Wersalu bynajmniej nie da się „nieo 
graniczenie* urzeczywistnić“ Jest przytem 
jeszcze jeden. rys polityki zagranicznej Mille- 
randa, na który zwraca uwagę prasa niemiec- 
ka. Oto skłonność do budowania syste- 
mu przy kontynentalnych. 

Prasa niemiecka z zastanawiającą pewno- 
ścią wspom'na o możności nawiązania nawet 
przez Francję bliższych stosunków z Niemca- 
mi. I niema w tem nic niemożliwego. Z roz 
mowy z p. Giolittim w Aix-les-Bains' p. Mille- 
rand mógł przekonać się, iż dla bloku anty- 
niemieckiego Włoch nie pozysna. Organ rzym- 
skiego premjera „Slampa“ otwarcie pisze, iż 
sympatje włoskie dla Niemie: „stokrotnie” 
wziosły w ostatnich czasach. Trudno zaś iść 
dziś przeciwko Niemcom, gdy posiada się po 
swej stronie jedynie Belgję, — trudniej zaś 
jeszcze trwać nadal na dotychczasowem stano- 
w:sku zadawalniania się ogólnikami o „nie0- 
KAPPI wykonaniu“ traktatu, wersalskie- 
go. ' 

Rzeczoznawca francuski konferencji brúk- 
selskiej, wybitny uczony, prof. Karol Gide, 
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miedwuznacznie wskazuje już w swym memo- 
rjale ua konieczność zmiany stosunków do 
N em'ec z punktu widzenia „konieczności eko- 
momiciznyca*, Na rachunek długu niemieckie- 
go — wedle prcpozycji p. Gidea —- Wypusz 
czone być mają w obieg bony, których kurs, 
początkowo slaby, wzrastać będzie w miarę 
pcdneszenia się zdolności i siły gospodarczej 
Niemiec. W ten sposób wszystkie państwa za- 
interesrwaue zostaną w odbudowie ekonomi- 
cznej państwa niemieckiego, które zostanie 
też otoczone należytą opieką. 

Słowa niesłychane wprost w ustach „„rze- 
czoznawcy”* francuskiego! Dotychczas ze stro- 
ny tej padały wciąż przecie wyłącznie żądania 
ostatecznego zgnębienia zwyciężonego przeci- 


„Rzeczpospolita“ w n-rze 81, zamieściła w 
notatkach zagranicznych wiadomości z Serbji, 
które czytelnika, znającego dobrze stosunki 
serbskie, wprawić muszą w zdumienie nad 
bujną fantazją autora i łatwowiernością re- 
dakcji „Rzeczy pospolitej”, 

Gdyby korespondencja nie miała znamion 
wymagających, by ją traktowano serjo, można 
by sądzić, iż jest to satyra na stosunki serb" 
skie, napisana z wielką dozą złośliwego sar 
kazmu. RRA 

Pomijając mocną przesadę w ustępie za- 
tytułowanym „Jak wyglądała Serbja po opu- 
szezeniu jej przez wladze okupacyjne?*, w 
którym jest zaledwie 80 proce. prawdy, szcze- 


myślą Serbowie o Polsce i Polakach“, potem 
„Jak przedstawia się stosunek Serbów do 
Chorwatów i Sloweńców?", wreszcie „Jak się 
przedstawia kwestja odbudowy, 

Autor tej dziwnej korespondencji zapytu- 
je, czy Polakom znany jest fakt, że w Serbji 


ska nie zginęla* i że w czytankach dla dzieci 
znajdują się ustępy'z historji Polski, o Jagiel- 
le, Sobieskim, Kościuszce, a w szkołach śred- 
mich jest obowiązkową lektura dzieł Sienkie- 
wicza, Reymonta, Orzeszkowej i t. p. 

Otóż, jako Polak, żyjący od kilku lat w 
Jugosławii, a w Belgradzie bezpośrednio po 
opuszczeniu go przez okupantów, i mimo, że 
b. pilnie obserwowałem wszystkie przejawy 
życia politycznego, kulturalnego 1 gospodar- 
czego, tych wszystkich przez korespondenta 
opiewanych cudów, nic nie zauważyłem, — 
przeciwnie, z ubolewanism konstatowałem, 
że bracia Serbowie, i to nawet inteligentni — 
tyle wiedzieli o Polsce i Polakach,*co Polacy 
wiedzą o szczepach Buszmanów lub Pasmani- 
tów. Z literatury polskiej znają najinteli- 
gentniejsze sfery serbskie zaledwie Sienkie- 
wiczą „Quo vadis“, a czasem nawet trylogję,— 
innych autorów nawet z nazwiska nie znają, 

W szkołach wprawdzie śpiewają melodję, 
pod którą też jest tekst mazurka Dąbrowskie- 
go, lecz jest to narodową pieśń serbska, śpie- 
wana na tę samą melodję, co czeska „Hej Slo- 
vane“, 

O oorocznem wystawianiu w królewskim 
teatrze „Warszawianki* lub innych polskich 
utworów scenicznych, żaden z zamieszkałych 
tu Polaków nie nie słyszał, ani przed wojną, 
ani po wojnie, Obecnie, organizując na nowo 
operę królęwską, zaangażowano polskich arty- 
stów p. Łowczyńską i Józefa Stepniewskiego. 
Ci dwoje są jednakże białymi krukami wobec 
całej chmary artystów rosyjskich i czeskich 
przyjętych nietylko do opery królewskiej, ale 
L+ wszystkich teatrów rządowych w Jugosla- 
w 


Tak wyglądają stosunki kulturalne — po- 
litycznę przedstawiają się znacznie gorzej. 

Serbowie, zarówno przed wojuą, jak i te- 
raz po wojnie, całą duszą oddani są Rosji. Mo- 
skwa jest ich Mekką, ku której nietylko stery 
mieszczańskie, ale i socjalistyczne wzgl. komu- 
nistyczne — gdyż socjalnych - demokratów w 
Serbji prawie, że niema—miają zwrócone oczy. 
Jedni widzą zbawienie w Rosji Milukowa, Bo- 
brinskiego, Izwolskiego i t. p., drudzy wzdy- 
chają do dyktatury Lenina - Trockiego. Pod 
tym kątem widzenia jest Polska dla obu par- 
tji „nieprzyjacielem mojego przyjaciela, a za- 
tem i moim nieprzyjacielem”, i w tym też du- 
chu piszą prawie wszystkie organy serbskie w 
Belgradzie, « 

Prócz tego najukochańszym wujciem jest 
im każdy Czech, gdyż są to przyjaciele Moska" 
li, a zatem i ich przyjaciele. Zwycięstwo p. Be- 
neszą w sprawie uiworzenia małej ententy, 
nie było więc wcale trudaem, a proklamacja 
serbskiej neutralności w wojnie polsko - ro 
syjskiej nie obciążyła bynajmniej serca p. Ves- 
n.cza jakimkolwiek 'skrupułem, mimo, iż do- 
skonale sobie zdawał z tego Sprawę, iż ostrze 
„małej ententy* skierowane jest nie tyle prze- 
ciwko małym 4 słabym Węgrom, ile przeciwko 
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Prawda o Jugosławji. 
(Od naszego korespondenta), : 


Fantazje „Rzeczypospolitej“, — Czechofilstwo i rusofilstwo Serbów.—Mała ententa— 
„Działalność* polskiego ambasadora. — Stosunek Serbów do Chorwatów i Słoweń- 
ców. — Odbudowa kraju. 


gólnie zainteresowały mnie ustępy p. t. „Co. 


w szkole Ludowej uczą śpiewać „Jeszcze Pol- 


wnika. Dziś mówi się o opiece nad nim, © 
zainteresowaniu całego świata mw odbudowię 
Niemiec! jęk 
Na ów nowy ustrój, mowe te tendencje w 
sferach kompetentnych Republiki Francuskiej — 
warto, by zwróciły uwagę również i nasze 
czynniki polityczne. Pamiętajmy bowiem, że = 
Niemcy określają wciąż jeszcze Śląsk Górny 
jako konieczny warunek swej „odbudowy goe 
spodarczej*, Polska, która nie potrafi usamo 
dzielnić się na tyle, by nie być igraszką w ou 
dzym ręku, by nie zależeć każdorazowo od 
cudzej pomocy, mogłaby się znaleźć kiedyś w 
położeniu, które żywo przypomnieć może boš - 
lesną naszą sytuację w Spal 5 23 
K. Zygtryð. 


niebezpiecznej dla Czechów Polsce. Aby so - 
bie powetować rekuzę doznaną ze strony Ruwe 
munji i Grecji, p.p. Benesz i Vesnicz chcą 
swoje kulawe przymierze podeprzeć Bułgara 
mi, którzy przy tym interesie nie mają nic da 
stracenia, a wielo do zyskania. EF 

aktem jest niezaprzeczonym, że kiedy) 
bolszewicy byli przed Warszawą, pisma bele 
gradzkie z wielkiem zadowoleniem, narówni z 
gadzinami niemieckiemi i czeskiemi śpiewały 
nam już requiem, a zwycięstwo nasze tak sa: © 
mo dla nich jak dla Beresza było bardzo nie 
miłą niespodzianką, | EEA EREM Ą 

Wiele winy za te stosunki polityczne spas 
da na naszą belgradzką misję dyplomatyczną, 
obsadzoną przez benjaminka kohorty endec- 
kiej niejakiego Stefańskiego. Jest to figurka, © 
której istnieniu dowiedzieć się możną tylko z 
budżetu państwowego, w którym figuruje 
poborami 2,400 fr. miesięcznie. Poza tem nie- 
tylko w kraju, ale i w Belgradzie nikt o nim 
nic nie wie, gdyż głównem jego dyplomatycze 
nem zajęciem jest „dolce far nieute", O dzia” 
łalności tej placówki, wobec której poselstwa 
rzymskie są jeszcze perłami dyplomacji pol- 
eaa napiszę słów kilka w następnym arty: 

e. ' ZPA 


Jak się przedstawia stosunek Serbów do. 
Chorwatów i Słowaków? Korespondent „Rzę- 
czypospolitej* twierdzi, że jest jaknajl heis 
Jestto twierdzenie tak śmiałe, że nie mogłoby © 
być śmielsze zapewnienie, że stosunki Dmowe 
WY do socjalistów są politycznem ra-, 

em. Kto chce się źródłowo poinformować o 
tych stosunkach, ETER przeczyta PE Sa 
cje parlamentarne posłów socjalistycznych $ 
republikańskich oraz głosy opozycyjnej prasy 
słoweńskiej i chorwackiej, o postępowaniu ofie 
cerów serbskich z żołnierzami chorwackimi $ 
słowackimi, o faworyzowaniu serbskich urzęd-, 
ników celnych, o chaotycznej goapódźroe Bel 5 
nej i aprowizacyjnej, o ekonomicznym RE 
sku dzielnic b. austrorwęgierskiej monarchjł 
na korzyść starej Serbji, Najlepszą odpowie: © 
dzią na twierdzenia autora korespondencji o 
anielskich stosunkach serbsko - chorwackich 
są ostatnie bunty chorwackich włościan, które — 
brutalną siłą wprawdzie stłumiono, ale musia= 
no im poczynić pewne ustępstwa. W Słowenji 
zaś coraz silniej wzmaga się ruch separaty- 


styczny popierany nawet przez a OP 


krację, którego celem jest uzyskanie 
szerszej autonomii, ażeby się w ten sposób u” 
wolnić od szykan serbskich i balkanizacji. 
Jak się przedstawia kwestją odb iż” 
I tu optymizm korespondenta jedzie na. 
rwącym pegazie, ogł 
Dwa lata mija, odkąd Niemcy opuścili Be 
grad, ale dotychczas regent mieszka w skro 
mym prywataym domu na Terazji lub w w 
na Toperiderze, a parlament obraduje w ni 
uszkodzonej części królewskiego Konaku, ki tia 
zaś tula się dotąd po. rozmaitych zdrojowie 


a. 


Most kolejowy na Sawie do dnia dzisiej: 
szego nie jest wykończony i pociągi pośpieszr. 
ne ze zmienioną w Zemuniu lokomotywą leke 
„kiego typu, przejeżdżają po nim z chyżośc 
kim. na godzinę, zaś na odbycie podróży 4 
ją między Belgradem a Skopljem (około 8 
km.) potrzeba jeszcze obecnie 48 godźin, 0- 
po drodze, jaka zorganizowana i dobrze uzb: 
jona szajka bandytów nie położy kresu pod 
ży. j PAREA i 

Takie niespodzianki zdarzały się jesz 
do niedawna na głównej linji Zagrzeb — B: 
grad, a najświeższy napad na tej linji us 
teczniła banda złożona ze 70 uzbrojonych- 
pryszków dnia 9 września, która zniszczyłą t 
„kolejowy na przestrzeni 20 m., chcąc w ten 
sposób wykoleić pociąg pośpieszny dla celć 
rabuukowych. Mimo natychmiastowego poé 
gu, nikogo nia zdołano uchwycić, T 

Oto jest prawdziwy obraz stosunków 


Serbji. 
Belgrad, 16 września 1020 r, 
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[r rozwadze á 
=, praworządnych władz polskich. 


= t Przyjechał do Petersburga w czasie wojny nie- 
~ jaki p. Bemard Mandelbaum, rodem z Lublina, es- 
= dek, ale nie tyle działacz partyjny, ile kulturalny, 
|. p pewnem zabarwieniu ideowem, Brał żywy u- 
43 dział w życiu towarzystwa „Promień“, które ogni- 
= gkowało robotników polskich w Petersburgu, mie- 
= wał odczyty, pogadanki, Był niepodleglościowcem 
= ła zebraniach polsko-rosyjskich, urządzanych w 
© m. 1016, podkreślał to niepodleglościowe stanowi- 
sko, wbrew opinji matadorów partji S, D. K. P, 
iL, Gdy wybuchnęla rewolucja rosyjska, Mandei- 
baum bral udział również tylko w życiu kolonji 
polskiej, a jako człowiek kulturalny i z natury la- 
godny, dzialal zawsze miarkująco na swych towa” 
czyszy partyjnych, przez których był też traktowa- 
~ my, jako odszczepieniec. Po przewrocie bolszewie- 
= kim Mandelbaumowi został powierzony przez t, zw. 
= komisarjat polski dział kultury i sztuki. Chodziło 
o ochronę licznych zabytków polskich, wywiezio- 
= mych do Rosji, Ponieważ Mandelbaum specjalnie 
= pył zamiłowany w tych rzeczach, a do roboty innej 
= mie czuł pociągu, więc przyjął stanowisko. Liczni 
= ludzie, którzy z racji urzędu stykali się z Mandel- 
= baumem, a zwłaszcza filja Towarzystwa Ochrony 
' Zabytków, istniejąca wówczas w Rosji, mieli moż- 
= ność przekonać się, jak bardzo był oddany swej 
= pracy i jak mało był podobny do krwiożerczego bol- 
'  Bzewika. Niestety, nazywał się Mandelbaum i był 
" „komisarzem“, To wystarczało dla endecji. Ten 
~ Mandelbaum! Ten bolszewik! To też, gdy Mandel- 
= baum, stęskniony do kraju, rzucił w r. 1918 Mo- 
_ skwę i przyjechał do Warszawy, różne endeki po- 
"częty krzyczeć: przyjechał Mandelbaum! Mandel- 
baum w Warszawie! Aresztować gol Władze, za- 
[wsze powolne względem nakazów endecji, ma się 
~ rozumieć, aresztowały Mandelbauma, choć żadną 
= robotą polityczną, ani agitacyjną się nie zajmował. 
. Wiem o tem dobrze, bo znam M. i tryb jego życia 
w stolicy. Ponieważ żadnej winy i żadnych pod- 
"staw prawnych do trzymania go w więzieniu nie 
__ było, M, został zwolniony po 3 miesiącach siedzenia 
_ w Mokotowie i zobowiązany tylko do meldowania 
sę co tydzień u władz, 
R Minęło szczęśliwie parę miesięcy, w ciągu któ- 
|. rych M. zarabiał na życie pracą nauczycielską. Na- 
= deszło lato roku bieżącego. M, chciał wyjechać do 
_ Lublina do matki i do Kazimierza na odpoczynek, 
Uzyskał w tym celu pozwolenie na wyjazd na 2 
miesiące od władz warszawskich i wyjechał do 
- Lublina. ~ ' | 
| Po przyjeździe do Lublina M. zgłosił się do po- 
licji i przedłożył dokument warszawski. Miejscowa 
policja odebrała mu dokumenty i kazała meldować 
się co dwa dni. Ponieważ M, przyjechał do Lubli- 
ma tylko, by widzieć się z matką, więc po tygodniu 
vił się do policji i prosił, by zwrócono mu do- 
kument, albowem wyjeżdża do Kazimierza. W ko- 
- misarjacie powiedziano mu, że dokument jeśt u 
" komendanta. M, udał się do komendanta, Komen- 
dant oświadczył, że jeszcze dokumentu nie otrzy- 
mał, ji zażądał, by M. przyszedł po dokument na 
drugi dzień. M, udał się na drugi dzień, Oświad- 
|ezomo mu, że dokumentu nie mogą znaleźć, ale © 
trzyma go wieczorem, przed wyjazdem. Tymcza- 
Bem wieczorem zjawił się do mieszkania M. przed- 
stawiciel policji i trzech cywilnych, którzy doko- 
= mali rewizji ż, choć nie nie znaleźli, aresztowali go, 
© Żona M., córka miejscowego pastora, udała się 
na drugi dzień do policji, aby dowiedzieć się za co 
męża aresztowano. Pan komendant udał zdziwie- 
mie i oświadczył, że nie ma nic wspólnego z aresz- 
towaniem. Gdy jednak pani M. poprosila go, aby 
oddał jej choć dokument warszawski męża, aby 
mogła go przedstawić władzom, które go areszto- 
wały M, oświadczył (wbrew poprzednim wapew= 
mieniom), że dokument skierował do defensywy po- 
litycznej, Pani M. udała się do wszystkich defen- 
w, których jest kilka, by dowiedzieć się o losie 
jęża. Niestety, otrzymała wszędzie zapewnienie, 
| że. to nie oni, Zwróciła się do Wojewody. Nie, 
| «śię się do komisarza rządu, i dopiero tam 
_ dowiedziała się, że wprawdzie areszt został doko- 
- nany nie przez pana komisarza, i on o nim nie nie 
wiedział, ale obecnie wie, że mąż został aresztowa- 
ny z polecenia Wojewody, Moskalewskiego, Pani 
M. wraca przeto do Wojewody i tam potwierdzają 
jej, że, tak, mąż został aresztowany, jako: człowiek 
lebezpieczny, który przyjechał nie napróżno do 
Lublina. Gdy pani M. powołała się na dokument, 
ystawiony w Warszawie, na pozwolenie wyjazdu, 
przedstawiciele władzy w' Lublinie oświadczyli jej: 
ak, W Warszawie uwolnili pani męża, ale my go 
| gresztujemy. Co innego Warszawa, a co innego 
Lublin. Nic nie pomogło na tego rodzaju prawny 
argument, M. był trzymany półtora miesiąta w Lu- 
inie i wyslany do obozu w Mydlnikach pod Kra- 
kowem, SEM | Z, Dembiński, 
2 wir dnia uas aaan z 


lh zbadania położenia internowanych. 


| W Mydlnikach, pod Krakowem ustano- 
Wilo Prezydjum Rady Ministrów komisję, któ- 
ra w dniu 16 września r. b. badała na miej- 
scu stosunki pod względem prawnym j zdro- 
wolnym. — W skład komisji wchodzili: pro- 
kurator Sądu Apelacyjnego w Krakowie, dr. 
Czyszczan, jako przedstawiciel Ministerjum 
Sprawiedliwości, dr. Palasier imieniem Mi- 
| misterjum Zdrowia, kapitan Sokólski im. Mi- 
| misterjum Spraw wojskowych i poseł dr. Ma- 
||| rek. Komisja zgodnie przedlożyla rządowi 
| wnioski, aby wszystkich internowanych oddać 
sadom i polożyć raz w, ten sposób kres admı- 


"wap 
b 
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nistracyjnym bezprawiom. Dotąd rząd nie 
wykonał tych wniosków. Zwracamy uwagę 
Prezydjum Rady Ministrów na konieczność 
bezzwłocznego załatwienia tej sprawy. 


O 
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NIEZWYKLI ARESZTANCI. 


Onegdaj w południe byliśmy na ulicach 
Warszawy świadkami niezwykłego pochodu: 
środkiem ulicy maszerowała kolumna ludzi w 
wojskowych czapkach na głowie i ubranych 
w szare łatane drelichowe ubrania, z pod któ- 
rych wystawały cywilne spodnie 1 marynarki, 
Publiczność przyjmowała maszerujących za de- 
zerterów lub aresztartów; Faktycznie był to, 
jak się okazało, oddział prawników, którzy ja- 
ko ochotnicy zgłosili się do służby j zaliczeni 
zostali do Szkoły podchorążych. Wśród nich 
widzieliśmy sędziów, w wieku poważnym, pro- 
kuratorów i starszych członków palestry. 


Czyż koniecznem jest pokazywać gapiom 
warszawskim tych, którzy porzucili swe stano- 
wiska dla dobra kraju w odzieży, która tylko, 
ośmieszyć może mundur żołnierza polskiego? 


Kronika sejmowa, 


Komisja prawnicza, Wczoraj pod przewodnie- 
twem tow, posła Marka, w obecności min, sprawie- 
dliwości, p. Stanisława Nowodworskiego, delegata 
ministerjum sprawiedliwości, p, Kiihnela, delega- 
tów ministerjum zdrowia p.p. d-ra Adamskiego i 


adw. przys, Kijeńskiego, prezydenta m. Warszawy 


inż. Piotra Drzewieckiego, z ministerjum spraw we- 
wnętrznych, p. Kurzyny, naczelnika wydz. budowe 
nictwa miejskiego inż. Jabłońskiego obradowano 
nad sprawą zmiany ustawy o ochronie lokatorów, 
którą to sprawę referowa? poseł Grzędzielski, Pó 
dyskusji wybrano podkomisję składającą się z po- 
slów: Grzędzielskiego, tow. Pużaka, Suligowskiego, 
Majewskiego, Wojdana, ks, Kaczyńskiego z prawem 
kooptacji postronnych przedstawici4i ministerjów, 
oraz rzeczoznawców. Podkomisja, mająca do dnia 8 
b. m, przedstawić konkretne wnioski na plenum ko- 
misji w sprawie zmiany ustawy, rozpocznie pracę 
dnia 4 października, -'*! . 


CA 

Komisja skarbowo - budżetowa pod przewod- 
nictwem posla d-ra Głąbińskiego wysłuchała wyja- 
śnień wice-ministra skarbu d-ra Rybarskiego, o pro- 
jekcie zrealizowania przekazów amerykańskich 0- 
raz o podatku od drzwi i okien ściąganego na cele 
obrony państwa. „Podatek'* ten jest datkiem dobro- 
wolnym i organy rządowe nie mają prawa go ścią- 
gać. Ministerjum skarbu ogłosi w tej mierze komu- 
nikat urzędowy. 

Oprócz tego omawiano sprawę pożyczki we» 
wnętrznej przymusowej i długoterminowej. Zapisy 
na tę ostatnią mają być przedłużone do 1-go stycz- 


nia 1921 r h vi 


e 


i ** 

Komisja odbudowy kraju ukonstytuowała się 
na nowo, wybierając na przewodniczącego posla 
Kędziora, na zastępcę przewodniczącego posła Wy- 
sockiego, na sekretarza posła Cieślę. 

Przedstawiciel minisierjum skarbu, na skutek 
interpelacji zapowiedział, że w najbliższym czasie 
zosianie Sejmowi przedłożony projekt statutu dla 
przewidzianego ustawą z-'18 lipca 1919 r. zakladu 
kredytowego na cele odbudowy. Sekcja budżetowa 
opracowała statut jeszcze z początkiem r. b., ale 
sekcja kredytowa, której statut następnie przydzie- 
lono, dotychczas go nie załatwiia, 

Przedstawiciel min, skarbu przyrzekł natych- 
miastowe załatwienie sprawy mianowania delega- 
tów do powiatowych komisji zapomogowych w myśl 
ustawy z 18 lipca 1919 r., gdyż z powodu nieusku* 
tecznienia mianowań, ustawa dotąd nie może być 
wykonywana. i 

Na wniosek posła Wysockiego uchwalono powo- 
łać do życia osobną komisję dla demobilizacji rze- 
czowej, złożoną z 12 członków, po czterech z komi- 
sji odbudowy, rolnej i spraw wojskowych. Odnośny 
wniosek po porozumieniu z tamtemi komisjami z0- 
stanie przedłożony Sejmowi, i 


Kronika polityczna. 


w sprawie konfliktu polsko - litewskiego, 
Wyjazd komisji wojskowej. 


Wojskowa komisja kontrolna, mająca na 
celu zadanie stworzenia podstawy dla- poro- 
zumienią: polsko - litewskiego, wyjechała do 
Suwałk. W sklad komisji wchodzą; pułkowe 
nik Chardigny (Francja), pulkownik Herpe 
(Hiszpanja), major Kennan (Anglja), pułko* 


wnik Yauamaki (Japonja) i pułkownik Ver. 


gert (Włochy). (P. A. T). 


KZ 
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Podobno rokowania z Litwą w Suwałkach 
doprowadziły do zawieszenia broni. 


s 
Posiedzenie R. 0, P, 


Wczoraj odbyło się posiedzenie R. O. P. 
pod przewodnictwem prez, Witosą, Poruszane 


były sprawy: zawarcia pokoju z Rosją i kon-; 


fhktu polsko - litewskiego, 
| $? 
Komunikują nam, iż wskutek tego, że ko- 
munikacja z Rygą jest bardzo utrudniona, Rząd 
projektuje wysłać kogoś ze swego ramienia z 
AE dyrektywami dla naszej dele- 
gacj 


Dowiadujemy się, iż rosyjska delegacja w 
Rydze otrzymała z Rosji polecenie, aby wszel- 
kiemi drogami dążyła do zawarcia pokoju. U- 
chwale tej przeciwny był tylko jeden członek 
sowieckiego Centralnego Komitetu Wykonaw= 
czego; zdaje się, iż był nim Bucharin. 

RA 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 
30 września r. b. zajmowała się sprawozda- 
niem Prezydenta Ministrów z objazdu wschod- 
niej Malopolski, a następnie sprawą pertrak- 
tacji pokojowych w Rydze. (P. A. T.). 


se 
Konferencja prasowa w M. S. Z, 


Wczoraj w godzinach popołudniowych od. 
była się w gabinecie min, spr. zewn. konferen- 
cja prasowa, na której p. Sapieha przedstawił 
zebranym punkt widzenia Rządu na najaktual. 
niejsze dziś zagadnienia polityki zagranicznej, 

Pan Sapieha, wbrew dotychczasowym zwy- 
czajom, uchylił się od przedstawienia calo- 
kształtu naszej polityki zagrapicznej, natomiast 
odpowiadał tylko na pytania — prasa więc o- 
trzymała tylko urywkowy, chaotyczny obraz 
naszej sytuacji zewsętrznej, A szkoda wielka, 
bowiem p. Sapieha dotychczas nie miał spo- 
sobności wypowiedzenia w Sejmie swego ex- 
posć, nie uczynił tego przed prasą — j siłą 


_ rzeczy jest dla społeczeństwa, jak dotąd, wiel 


kością nieznaną, jest siinksem politycznym. 

Pierwsze zapytanie, jakie padło w stronę 
pana ministra, tyczyło się krążącej pogłoski, 
jakoby pan minister zapewniał rząd angielski 
o tem, że Rząd polski nie ma zamiaru zbrojne- 
go zajęcia Wilna, 

Z wyjaśńień ministra okazało się, że po- 
głoska ta zawiera duży odsetek prawdy. 
Wprawdzie oficjalnego zapewnienia nie było, 
ale w rozmowie z przedstawicielem rządu an- 
gielskiego, minister stwierdził, że Rząd polski 
nie ma zamiaru zdobywać Wilna, oczywiście 
tylko: wtedy, jeżeli zostanie stwierdzonem, że 
na obszarach, dziś okupywanych przez wojska 
litewskie, niema wojsk bolszewickich, innemi 
słowy będzie istniała faktyczna neutralność 
Litwy. Sj : 
Dziś już należy z zadowoleniem podkre- 
6li6, że tereny okupywane przez wojska litew= 
skie są opuszczone przez wojska bolszewickie. 
Dopilnuje tej neutralności komisja wojskowa 
Ligi Narodów, która dnia 8 b. m. zjedzie do 
Suwałk. Spór litewsko - polski, według słów 
ministra, prawdopodobnie będzie rozstrzygnię- 
ty pokojowo. Rozstrzygnięcie tego sporu nie 
zostało oddane Lidze Narodów. Rząd prosił 
tylko Ligę Narodów, aby wpłynęła na Litwę w 
kierunku pokojowym, inaczej Rząd polski był- 
by zmuszonym rozstrzygnąć spór orężuie, 

Drugą kwestją poruszoną na konferencji 
były rokowania rystie — sprawa rozejmu. 

Do dnia 28 z. m. mówił p. minister, spra- 
wa rozejmu wyglądała dobrze. W dniu tym je* 
dnak bolszewicy przedstawili swóje propozy- 
cje, które są bardzo dalekie od tych, która mo- 
glibyśmy przyjąć. Jednak minister jest prze- 
konany, że nie są to ostateczne propozycje, ale 
raczej materjał do targu, że zatem pokój nie 
jest zagrożony, a tylko rokowania przewloką 
się, Dobra wola Rządu polskiego charaktery- 
zuje się w sposób jaskrawy faktem, że instruk= 
cje dane polskiej delegacji pokojowej nie ule- 
gly zmianie od czasów Mińska, 
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Ministerjum spraw wojskowych nadsyła nam ë 
następujący rozkaz ministra spraw wojškowyolę 
generala - porucznika Sosnkowskiego: 

Obejmując stanowisko miniswą spraw wojsko 
wych, zapowiedziałem, że dążeniem mojem będzie 
podwyższenie karności i sprawności pracy we wszy« 
sikich dziedzinach armji. Zapowiedziaiem, że dąże” 
miu temu dam wkrótce praktyczny wyraz i o8lrz6, 
giem przed zaniedbywaniem obowiązków siużbo* 
wych, oświadczając, że nie cofnę się przed żadnym 
środkiem, zmierzającym do uzdrowienia stosunków., 

Idąc drogą realizacji tego dążenia, powolalem , | 
do życia Oddział Naczelnej. Kontroli Wojskowej ora% 
Nadzwyczajny Sąd Wojskowy, jednocześnie zaś wy*, 
jednałem w Radzie Obrony Państwa podwyższenie, 
sankcji karnych za zaniedbywanie obowiązków sluże; | 
bowych. ij 
Uprawnienia, wynikające z zarządzeń powyłA 
szych — zgodnie z opiują społeczeństwa, wyrażoną 
w rezolucji Komisji Wojskowej Sejmu ustawodaw* 
czego z dnia 21 września, która wzywa miuisterju, 
wojny i Naczelne Dowództwo, aby nie ustawały w. 
swych wysilkach do podniesienia dyscypliny wśród, 
wojska — będą z calą bewzględnością w czyn wpro , 
wadzone, , 

Podaję do wiadomości, że wyrokiem Nadzwy* 
czajnego Sądu Wojskowego z dnia 22 września r. bę 
został podpułkownik Juljusz Kraśnicki, za zanied: 
banie w służbie, popelnione przez to, że wyznaczo* 
ny na dowódcę kolejowego Nr, 6 w Warszawie, 
slużbę pełnił niedbale, zasądzony ma więzienie 
przez 8 miesiące i wydalony z wojska. Wobec jed=' 
nomyślności orzeczenia wyrok stał się bezzwłocznie 
prawomocnym, - 
~ Poczucie odpowiedzialności i obowiązku wśród 
oficerów i żołnierzy jest probierzem i podstawą 
wartości armji, 

Nie wątpię, że karność i poczucie obowiązku w 
armji polskiej sianie wkrótce na poziomie pożąda», 
nym, a wówczas .z radością uchylę ostrze zasądzeń 
represyjnych, jako zbędny przeżytek przeszłości. 

Minister spraw wojskowych 
(—) Sosnkowski, generał-porucznik. 


Prezydent ministrów Wincenty Witos od 
był podróż inspekcyjną po uwolnionych od nar 
jazdu bolszewickiego powiatach Galicji Wstho- 
dniej. : A 

Paniai ministrów zwiedził Brody, Złó 
czów, Zborów, Tarnopol, Tembowlę, Kopczyń* 
ce, Czortków, Zaleszczyki, Horodenkę, Śnia- 
tyń, Stanisławów, Kotomyję, Borysów i Lwów. 

Prez. Witos wszędzie witany był entuzjasty», 
cznie przez całą ludność — Polaków, Rusie, 
nów i Żydów. 3 

Prezydent Witos stwierdził, że Galicja 


| wschodnia została przez bolszewików ogoloso- 


W końcu konferencji p. minister poświę- 


cil słów kilka t. z. małej eniencie. I musimy 
stwierdzić, że postawieniem sprawy, a raczej 
zbagatelizowaniem tego zagadnienia p. mini- 
ster zdziwił zebranych. Pan minister zakomur 
nikował, że Polskę ta sprawą nie interesuje. 
Interesowałaby dopiero wtedy, gdyby do ma- 
łej ententy przystąpiły poza Czecho-Słowacją i 
Jugosławią i inne państwa bałkańskie. 
A więc czekajmy, 


e RA 
(Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje: 
Dekretem Naczelnika Państwa GA wniosek 
Prezesa Ministrów i Ministra Spraw Zagrani- 
cznych, p. Erazm Piltz został mianowany po- 
słem nadzwyczajnym i Ministrem pełnomoe- 
nym pierwszej klasy z powierzeniem mu dy- 


-rekcji spraw politycznych w M. S. Z. (P.A.T.). 


Na nominacji tej Min. Spr. Zagr. wyszło, 
jak Zabłocki na mydle. 
s% 4 
Szefem oddziału Naczelnej Kontroli Woj- 
s sai został mianowany gen. podp. Żeligow- 
KONA 
W dniu dzisiejszym powrócił do Warsza- 
poseł łotewski, pan A. Keninsch i rozpo- 
czął swe urzędowanie, . 


na ze wszystkiego. Bolszewicy zabrali ludno- 
ści konie, wozy, zboże, paszę, wykopali zieme 
niaki „poniszczyli narzędzia rolnicze, których i tak. 
do zbytku tam nie było, zdzierali buty i odzież, 
zabrali słowem wszystko, często mawet życie; 
-Ludność cała , bez wyjątku, wspomina z grozą 
dnie ich panowania. Bolszewicy nie tylko rae, 
bowali, lecz i mordowali ludność, zwłaszczą 
polską. f 
; .. 

Gen. Lerond, szef komisji plebiscytowej 
na Górnym Śląsku, wrócił do Opola i w dał 
szym ciągu sprawuje swoje obowiązki, 

se ; 

Dnia 1-go października w sali ratuszowej 
w Grudziądzu odbył się pierwszy zjazd dele 
gatów komitetów obrony państwa z 28 miast 
Pomorza w sprawie utworzenia centralnego, 
komitetu obrony państwa, opartego na dziala. 
jącej już instytucji, radzie pomorskiej. Oprócz: 
tego poruszano sprawy związane z życiem kul- 
turalno - oświatowem na polskiem Pomorzu. 

s% 

Naprzód osoba Paderewskiego, a później Polska, 

Prezydent Millerand odpowiedział na życzenia 
p. Paderewskiego, z powodu wyboru Milleranda, 
pismem, które się kcńczy słowami:,. „składam Par 
nu najlepsze życzenia, które żywię z calego serca 
dla Pańskiej osoby i dla okrytej sławą Polski“, 


Między prez. ministrów Witosem a R 
dentem Republiki francuskiej, Millerandem 
nastąpiła wymiana depesz z okazji objęcię 
przez tegoż ostatniego: stanowisko prezydenta. 
PORANNE i a 
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DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI PAR A 

TYJNYCH P; P. S. W KRAJU I ZAGRA- © 
NICĄ! | 


W celu ostatecznego uregulowania 
nakładu Kalendarza Robotniczego P. P. S} 
uprzejmie prosimy o rychle nadsyłanie zas 
mówień. . LARERE RZECE a 

Jednocześnie prosimy wszystkie tt, 
stytucje społeczne, polityczne, kulturalno, 
oświatowe i in. o nadsyłanie szczegóło+ 
wych swych adresów do działu informacyj: 
nego. Administrecja przyjmuje adresy ) 
20 października. dA w 

Listy kierować należy pod adresem: 
Księgarnia Rob...'-za Sp. z ogr. odp. War- 
szawa, Wspólna 17, tel. 229-70., = 


r 
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"Ryga, 1 października, 

(P. A. T.). (Qadjo). Na posiedzeniu Ko- 

ji Głównej polsko - rosyjsko - ukraińskiej 
uferencji pokojowej w dniu 28 września 
„b. przewodniczący A. Jolie przedłożył imie- 
'em delegacji rosyjsko - ukraińskiej projekt 
«stu preliminainego pokoju; złożony z 17 
(Punktów, Najważniejsze punktu brzmią jąk 
tasiępuje: ê 

1) Wychodząc z zasady samostanowienia 
Narodów, obie strony pertraktujące uznają bez 
Zastrzężeń samodzielność i niezależność tych 
ROWOpowstałych między nimi republik, których 

rody ośw.adczyły swą wolę do samodzielne- 
s” bytu państwowego i uroczyście potwierdza- 
(R niezależność i suwerenność republik: biało- 
zuskiej, litewskiej i ukraińskiej. 

2) Wobec tego, iż samookreślenie narodo- 

%0we Galicji wschodniej mie przybrało 
bi skrystalizowanej formy państwowej, 0- 

ie strony kontruktujące, uznając w zasadzie 
Niezalężność Galicji wschodniej, zgadzają się 
% tem, żę ostateczne rozstrzygnięcie jej losu 
Wiuno być ustanowione drogą referendum ca- 
tej miejscowej ludności na zasadzie powsze- 
<hnego, bezpośredniego, równego i tajnego 
glosowania. 
| 3) Obie strony kontraktujące zobowiązują 
wię uznać istniejący w republikach tych utwo- 
Reny przez nie państwowy porządek prawny, 
Jek również i teu ustrój państwowy, który bę- 
dzie utworzony w Galicji wschodniej wolą za- 
mieszkujących ją ludów i nie wtrącać się do 
/SPraw wewnętrznych tych niezależnych i sa- 
| Modzielnych republik. 
| 4) Uroczyście potwierdzając swoje nieje- 
 Śnokrotne oświadczenia Rosja bez zastrzeż: ń 
Uznaje samodzielność i niezależność Rzeczy- 
pospolitej Polskiej ze wszystkiemi wynikają- 
' [Cemi z uznania tego następstwami prawnemi, 
dubrowolnia i na wieczne czasy zrzeka się su- 
werennych praw Rosji względem narodu pol- 
skiego i jego terytorjum. 
5) Strony kontraktujące zgadzają się, iż 
granica między Białorusią i Ukrainą z jednej 
strony, a Polską z drugiej w ogólnych zarysach 
powinną przebiegać: od granicy państwowej 
| | Litwy i Białorusi przy ujścju rzeki Swisłocz 
>» |do rzeki Niemna miejscowdści; Swisłocz, Ru- 
. | dnie, Białowież, Kamieniec Litewski, Brześć 
( | Litewski, Piszcze, Lubomnę, Włodzimierz Wo- 
j łyński, Hrybowice (wszystkie punkty włącz- 
, | We dla Białej Rusi i DY według przyna- 
, | leżności) i dalej wzdłuż byłej granicy państwo- 
| | Wej między Rosją a Austro-Węgrami do rzeki 

niestru przy „raniey z Rumunją. Przytem 
zpośrednio przy Brześciu Litewskim grani- 

% stanowią odcinek linji kolejowej Białystok 

œ Brześć Litewski. Dla tranzytowej komuni- 

cji kolejowej Żabinka — Brześć Litewski — 

| Kowel. Na terytorjum Ukrainy szczegółowe 
| Określenie granicy winno być zawarte w trak- 
tacie pokojowym w przeciągu 48 godzin od ni- 

| R'ejsżej umowy. Wszelkie działania wojenne 
| Winny być przerwane, poczem wojska polskie 
£ofnięte zostają o 25 wiorst na zachód od li- 
nji wskazanej jako granica państwowa między 


A 


dumn E 


' |2 drugiej. Wojska rosyjskie mają prawo znaj- 
:  dowąć się również nie bliżej, niż w odległości 
| 2% wiorst od wskazanej granicy. Cofnięcie 
wojsk polskich winno być uskutecznione z 
szybkością nie mniepszą, niż 20 wiorst na do- 
bę, licząc za pierwszy dzień marszu dobę na- 
stępną po chwili przerwania działań wojen- 
nych, to znaczy, nie później, niż po upływie 72 
godzin od chwili podpisania niniejszej umowy. 
Wojska rosyjskie nie mają prawa zajmować 
jakichkolwiek punktów zajmowanych przez 
'wojska polskie w chwili zawarcia rozejmu, aż 
do opuszczenia punktów tych przez armię 
polską. Przy odejściu wojska polskie por - 
stawią zupełnie nietknięty cały majątek jako 
to: państwowe, społeczne i prywatne urządze- 
nia, budowle, drogi żelazne, mosty, telegraf i 
lnne środki łączności, nie będące majątkiem 
wojskowym armji polskiej, sklady ze zbożem 
pa na polach, w spichrzach i u osób prywatnych, 
-Í inwentarz żywy i martwy, przemysłowy i rol 
„mieczy, wszelkie surowce i przedmioty warto 
„Ściowe. Pasy 25 wiorst po obu stronach wska- 
(zanej granicy państwowej uważają się za stre- 
‘Je neutralną pod względem wojskowym, wobec 
|, @zego przebywanie w nich jakichkolwiek sił 
zbrojnych z wyjątkiem milicji (policja), mają» 
i tych utrzymywać porządek państwowy nie 
| [fest dopuszczalne i t p. pod wet.... nem... nen- 
| [tratay z obu strón granicy Winny pac 
| - [Organy państwowe polskie er i U- 
| krainy wedle ich przynależności. > 
i 6) Obie strony kontraktują'e prre 
ię: 1) Nie zezwalać na terytorjum SWOjem na 
| ę aA A ; ;e organizacji 
| tworzenie i przeb, wanie rządów zbroi 
| | lub grup, majacych nu celu walkę 2>r0jaa 
A of kory wać? i 
' | przeciwko drugiej stronie kontraktujące li 
-| przedsięwziąć środki ku ayana ` 
kwidacji takich rzącowych organizacj a» iż 
üuż utworzonych na terytorjach stron, równ 


Białorusią a Ukrainą z jednej strony, a Polską | 


Rokowania w Rydze. 


Sowiecki projekt tekstu preliminarnego pokoju, 


nie zwalczając w granicach swego terytorjum 
na werbunek i mobilizację składu osobowego 
do szeregów armji takich rządów, organizacji 
lub grup, oraz na przebywanie ich przedstawi- 
<ielstw lub osób urzędowych. 2) Zabranić tym 
państwom, które są faktycznie w stanie wojny 
z drugą stroną kontraktującą, jak również or- 
ganizacjom i grupom, które mają na celu %al- 
kę z drugą stong kontraktującą wwożenia do 
portów eych i przewożenia przyz swoje tery- 
torjum wszystkiego, co może być wyzyskane 
przeciw drugiej stronie kontraktującej, jako 
to sił zbrojnych, materjału wojennego, środ- 
ków techniczno « wojskowych, materjałów ar- 
tyleryjskich, inżynieryjnych i lotniczych, - 

7) Dotyczy sprawy opcji. . i 

8) Obie strony obowiązują się przyjąć w 
traktacie pokojowym paragraly, gwarantujące 
wzajemne prawa maiepszości narodowej, za- 
bezpieczające swobodę rozwoju kultury, języ- 
ka i wyznania, y 

9) Obie strony pertraktujące erzekają się 
wzajemnie odszkodowania za swe koszty wo 
jenne, to znaczy wydatki państwowe na pro- 
wadzenie wojny, jak również strat wojennych, 
to znaczy tych strat, które poniosły one lub 
ponieśli obywatele wskutek działań wojen- 
nych, w tej liczbie również i w skutek wszel- 
kiego rodzaju rekwizycji, dokonanych we wro- 
gim kraju. Uwaga: „Szkoda wyrządzona stro- 
nom kontraktującym albo ich obywatelom, 
choóby na zasadzie rozporządzenia władz woj. 
skowych, lecz bez rzeczywistej wojskowo-ctra- 
tegicznej konieczności, nie jest przewidziana 
przez powyższy paragraf. 

10 i 11. Dotyczy wymiany jeńców wojen- 
nych, jeńców cywilnych osób iniernowanych i 
zakładników. 

12). Obie strony kontraktujące zobowią- 
zują się w traktacie pokojowym do zastosowa- 
nia możliwie szerokiej amnestji dla obywateli 
strony przeciwnej, jak również dla własnych 
obywateli zą czyny dokonane w czasie wojny 
na korzyść strony drugiej. 

13) Niezwłocznie po podpisaniu niniejszej 
preliminaryjnej umowy obie strony kontraktu- 
jące zobowiązują się rozpocząć pertraktacje o 
ostatecznym traktacie pokojwym, za którego 
winne być przyjęte paragrafy i warunki niniej- 
szej preliminaryjnej umowy. 

14) Obie strony kontraktujące obowiązują 


się umieści5 w traktacie pokojowym w ustawie | 


o wzajemnych między mimi rozrachunkach i 
likwidacji poprzednich stosunków wynikają- 
cych z byłej przynależności polskiej do im- 


perjum rosyjskiego. Strony zobowiązują się, 


na tej podstawie przyjąć zasady następujące: 
a) z byłej przynależności Polski do Rosji nie 
wynikają dla stron żadne zobowiązania w eto- 
sunku wzajemnym; b) obie strony zrzekają się 
wszelkich rozrachunków wynikających z byłej 
przynależności Polski do imperjum rosyjskie- 
gc, wzajemnie zrzekają się wszelkich praw do 
majątku państwowego z terytorjum u strony 
drugiej; c) obie strony zobowiązują się wzaje- 
mnie rewaknować w naturze lub w odpowied- 
nim ekwiwalencie majątek ruchomy, należący 
dc organów samorządu, osób fizycznych i pra- 
wrych i t. d., o ile majątek ten wywieziony 
był na własne terytorium z terytorjum strony 
drugiej w okresie wojny rosyjsko ~ ukraińsko* 
polskiej; d) Rosja zobowiązuje się zwrócić 


Polsce archiwa, bibljoteki, dziela sztuki, histo= 


ryczne trofea wojenne, zabytki przeszłoci i t. p. 
przedmioty wartości kulturalnej, wywiezione 
z Polski do Rosji od czasów rozbiorów Rzeczy” 
pospolitej Polskiej, o ile przedmioty te posia- 
dają rzeczywiste dla Polski znaczenie, i o ile 
nie czyni rzeczywistego uszczerbku dla archi- 
wów rosyjskich, galerji, muzeów, bibljotek, w 
których są one przechowywane; e) obie strony 
zobowiązują się wzajemnie uregulować pry* 
watno - prawne stosunki między obywatelami 
stron konirąktujących i między rządami i oby- 
watelami drugiej strony; f) obie strony zobo- 
wiązują się wzajemnie przyznać stronom kon- 
traktującym i obywatelom prawa najwięcej ur 
przywilejowanego narodu. 


15) Przewiduje zobowiązanie obu stron do. 


niezwłocznego podpisania traktatu pokojowe- 
go i rozpoczęcia rokowań w sprawie konsular- 
nej, handlowej, tranzytowej, sanitarnej, komu- 
nikacyjnej i posziwwo - telegraf:cznej, 

| 16) Umowa niniejsz4 sporządza się w ję 
zyku rosyjskim, ukraińskim i polskim; przy 
komentowaniu vszystkie trzy teksty uważane 
są za autentyczne. SRA 

17) Umowa niniejsza podlega ratyfikacji 
i wchodzi w życie z chwilą ratyfikacji, o ilę nie 
zastrzeżono czego inengo w samej umowie. 
Wszystkie paragrafy i warunki niniejszej w 
mowy winny stanowić podstawę ostatecznego 
trakiatu pokojowego. 

Na propozycj. przewodniczącego delegacji 
polskiej żebranią zostało na dla dania 
mx żności polskiej delegacji szczegółowego: 0b 
znajm'enia się z tekstem propozycji deiegacji 
rosyjsko - ukraińskiej, BT 


| skiej, 


Telegramy. 
Kania Polskiego Sza (aneralioga 


Warszawa, 1 października, 
(P. A. TY. Komunikat Sztabu Gieneralne- 
go W. P. z dnia 1 października 1920 r. 
Na północny wschód od Grodna oddziały 


'nasze bez kontaktu z nieprzyjacielem dotarły 


do linji rzeki Uły. Aek 
Pościg rozbitych w walkach pod Lidą dy- 
wizji sowieckich w dalszym ciągu rozwija się 


bycz 2 armji z okresu walk od 20 do 80 wrze- 
nia wzrosła do cyfry 26,000 jeńców i 100 dział, 
Pod Baranowiezami oddziały poznańskie 
wzięły 100 jeńców oraz zdobyły 36 K. M. 
Na południe od Prypeci sytuacja bez waż- 
niejszych zmian. 
+ W rejonie Suwałk i Sejn, za obopólnem 
porozumieniem, wstrzymanie wszelkiej akcji. 
Naczelne Dowództwo W, P. Sztab generalny, 


W sprawie przejezdna pociąga | 
iaiiarzego dla Polski. 


Bruksola, 1 października. 

(A. P T). (Havas). Chociaż rząd niemiec- 
ki zgodził się na przepuszczenie belgijskich 
pociągów sanitarnych, przeznaczonych dla Poi- 
ski, inicjatorzy wysyłki zdecydowgli się skie 
rować pociągi drogą na Bazyleę i Strasburg 
przez Austrję. „Etoile Belge“ oświadcza, że 
zmiana drogi pozostaje w związku z raportem 


"generała Bouquoy, komendanta okupacyjnych 


wojsk belgijskich, w którym tenże donosi, że 
wśród ludności zaglębia Ruhr i Górnego Ślą*' 
ska panuje podniecenie, które mogłoby w cza- 
sie przejazdu pociągu wywolac niepożądane 
zajścia. Wedle „Siecle“, dzięki interwencji mi. 
nistra hiszpańskiego w Brukseli, wszystkie 
trudności, związane z przejazdem pociągu 
przez Austrję, zostały usunięte. 


Kanad Niemców na kensa polskiego. 


Bytom, 1 paździermka, 

(P. A. T.). Dnia 1 b. m. po północy na- 
padli Niemcy na dworcu kolejowym w Byto- 
miu na polskiego generalnego konsula w O- 
polu, p. Kęszyckiego i dotkliwie go poranili. 
P. Kęszycki zmuszony był w obronie własnej 
użyć broni palnej, raniąc jednego z napastni- 
ków, za œo policja niemiecka aresztowała go. 
i osadziła w więzieniu, skąd go dopiero, na 
rozkaz władz koalicyjnych. wypuszczono, 


W Polsce. 
1 życia mrii. 


Z. P.M.S. Jutro w niedzielę, dn. 8 b. 

m. o godz. 5-ej po poł. w sali O. K. R., przy 
ut. Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się Wiel- 
ka Konferencja Młodzieży Żeńskiej p. t.: 
„Kobieta a Wyzwolenie“. , 
Przemawiać będą tow. tow.: Woszczyń- 
oj Łopuska, Kol. Stanisław. Dubois t in- 


Komitet kolejowy, Dziś, dn. 2 październi- 
ka, o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie Ko- 
mitelu j mężów zaufania, po jediiym z każdego 
warsztatu, w sprawach bardzo ważnych; obec- 
ność wszystkich konieczna bezwarunkowo, 

Dzielnica Jerozolima, Dziś dnia 2 października, 
6 godz, 7 wiecz., w lokalu wlasnym, ul, Chłodna 41, 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy Jerozolim- 


Dzielnieg Śródmiejska odbędzie ogólne zebra» 
nie w niedzielę, dn. 3 października, o godz. 11 m 
w lokalu 0, K. R. 


PRASA PARTYJNA, 
Opuścił prasę Nr. 83 „Trybuny” i zawie- 
ra treść następującą: 

_ „Odpowiedź „Daily Heraldowi", — Am- 
glik o Polsce I, (G.). Gminy wyznaniowe i re- 
jestracja ruchu naturalnego Il (A. Rżewski), 
Biograija p. gen. Wroczyńskiegy — Salut au 


‘monde (Urywek z Walt Whitimana). — Bajka 


indyjska (przekład J. Dicksteinówny). Teatr. 
— Sprawa prasowa „Trybuny“. — Kronika 
polityczna; Irlandja. — Ruch socjalistyczny: 
Niezawiśli o III-ej Międzynarodówce. — Ka- 
meleonowość opinji, — Życie robotnicze: Żą- 
dania górników angielskich. — Przegląd pra- 
sy. — Nadesłane. — Odpowiedzi redakcji. 

Numer „Trybuny“, poświęcający w zna- 
cznej części uwagę sprawom angielskim, od- 
znacza się duborem i żywością treści, 


K ometwożnnóć 


Wyszedł z druku zeszyt 24-25 tygodnika 


„Światio*, Z radością witamy wznowienie | 


tego wydawnictwa, które po dwumiesięcznej 


przerwie, wywołanej ciężką sytuacją wojen- | Sprawy ważne. i 


4 


pomyślnie. Dnia 80 września grupa płk. Debar ) 
. Biernackiego dochodziła do Nowogródka. Zdo- 


" Ruch robotniczy. z 


| święoonego w części pamiątkowej 


i ; 
Wydalenie omisarjocza bolszewickiego 
1 Mogli 
Paryż, 1 października 

(P. A. T). (Havas). „Temps“ donosi Z 
Londynu za dzienikiem „Daily. Sketch“, że 
policja angielska wydaliła z granie Anglji e- 
misarjusza bolszewickiego, jednego z dobrze 
znanych przyjaciół osobistych Lenina. Został | 
on zaaresztowany w Manchester, który stał się 
główną siedzibą nowej angielskiej partji kọ- 
munistyczej, 


tę i : ; è | i 4! 
wizamości (6/8graiCZAG 
według Pua A. i. 
— W pruskiem Zgromadzeniu uarodówem w 
chwalono, że nowe wybory odbędą się w 8 miesiąs 
ce po uchwaleniu nowej konstytucji, Przypuszczają, 
że nowe wybory odbędą się w połowie lutego. à E 
— W Bytomiu aresztowano dyrektora kopalni 
Wiggerta, oskarżonego o wspóldziałanie z bojówke | 
mi niemieckiemi w Zabrzu, ME TA 
— Do Gdańska przybył 20 września okręt am 
gielski „Woroneż“ z drugim transportem korpusu 
polskiego na Syberii, Transport odebrał admirał Bos 
rowski, żolnierzy uroczyście powitał generalny kos 
misarz Rzeczypospolitej p. Biesiadecki, ~. E 
— W Paryżu odbylo się pod pizewodnictwem. 
Millerand'a pierwsze pusiedzenie gabinetu, na któ 
rem zajmowano się brukselską konferencją finan 
SOWĄ, z dh 
— Na Górnym Śląsku oczekują przybycia no 
wych wojsk francuskich dnia 10 października, : 
— „Danziger Neuste Nachrichten“ zaznaczają, 
że sir Tower wróci do Gdańska na $ — 4 dni, po 
czem opuści Gdańsk, a miejsco jego zajmie inua 
osobistość. 


Brady wiadomości. > 


Debs w obronie Mac-Swiney'a, 


Skazany przez: trybunał amerykański na 
10 lat więzienia, przywódea socjalistów Sta- 
nów Zjednoczonych, Eugenjusz Debs, wysłał 
z więzienia swego w Atlancie następującą de- 
peszę do towarzyszów angielskich: „Trudno 
znaleźć słowa potępienia dla Belgowie | í 
m key "Mac Swiney'a. Partja Pracy 
winna wszystkich środków, by zmusić rząd 
wypuszczenia go na wolność. 

Mac Swiney, lord—mer miasta Cork, 
jak wiadomo, uwięziony przez władze angiel- 
skie za ©dział w walce o niepodległość Irlan- 


1 p” 


ZAM 
<> 


ną, podjęło znowu pracę swoją: uprzystępnie 
nia masom ludowym prawdziwego piękna  ăž 
Na bogatą i ciekawą całość zeszytu, pov- 
Aj PO 
5 sierpnia 1914 r., składają się następujące u- 
twory: artykuł zasadniczy: „Po przerwie; 
dalszy ciąg powieści A, Struga „Wyspa Iae 
pomnienia*; nowelka J. Londona „Pytanie“; 
potężny wiersz K. Garskiego „Rewolucyjna=; 
„Poota katorgi“, artykuł, poświęcony pamięci 
tow. J. Kostrzewskiego; „Wrażenia z wyelecz- 
ki“ L. Sawickiego; „Sztuka legjonowa", arty- 
kuł, bogato ilustrowany reprodukcjami | 
dzieł twórczości legjonowej;  fotografje pa- 
miątkowe z dziejów walk legjonów polskich, 
a między, innemi fotografja J. Piłsudskiego ze 
sztabem w Kielcach, fotogralije aktualne z č 
dziejów inwazji bolszewickiej w Polsce; foto- 
graije prezydenta ministrów w obecnym 
binecie, Witosa i wice-prezydentaDaszyńs "28 
go; życiorys zmarłego filozofa Wundta wrazg 
totografją; „Notatki“ i t. d. IERO 


ASEDA 


Buek zawodowy. 


s - $ 
Spółdzielczość w Ogólnym ruchu robotnk 
czym, Pod tym tytùlem tow, Jan Hempel wys 
głosi odczyt dziś, w sobotę, d, 2 października 
© godz. 7 wiecz, w lokalu Związku Robotnie 
czych Stowarzyszeń Spółdzielczych, ul. Wolk 
ska nr, 44 (III piętro, Wydział społeczno - wy: 
chowawczy). Wejście bezpłatne dla pracownik 
ków kooperatyw, członków Robotniczego Sto 
warzyszenia Spożywców m. Warszawy i okolic 
oraz wprowadzonych gości. ję 


Ze Związku rob. przem, metal., Leszno 53. S$» 
kretarjat zawiadamia wszystkich mężów zaufania, 
âby się zglaszali po odbiór nowych legitymacji ire | 
gulaminów, codziennie od gdz. 6 do 8 wie, : 

Zarząd prosi towarzyszy: Grzeszczaka, Czubką, 

owskiego, Dobrankiewicza i Falowskiego, a- 
by przyszli ma posiedzenie zarządu w środę dnia 6 
października r. b, w przeciwnym razie zarząd pos 
stąpi zgodnie z regulaminem. o, 


Zarząd Związku zawodowego robotników bro- 
warnych zawiadamia swych członków, że w niedzie- 
lą dnia 8 października, o godz, 10 rano, w lo 
Związku, Leszno 58, odbędzie się ogólne zebr 


KS", 


K 


~ Protest przeciwko tworzeniu Dyrekcji Siedleckiej. 


Na nadzwyczajnym zjeździe delegatów drużyn 
Konduktorskich dyrekcji Warszawskiej w dniu 14 
b. m, został wyniesiony następujący protest; 
A Ze względu na nowobudujące się nasze Pań- 
stwo Polskie, które jest ze wszech stron osaczone 
s! wrogami, przeciw którym musimy stawiać liczną 
armję, pochłamiającą wielkie sumy, a także ze 
względu na gorące zalecanie przez Ministra Skar- 
bu p. Grabskiego, jaknajwiększych oszczędności w 
wydawaniu skarbowych pieniędzy, jako też i dla 
dobra kolejnictwa polskiego, — my, konduktorzy 
Dyrekcji Warszawskiej P. K. P., gorąco protestu- 
jemy przeciw tworzeniu się nowej Dyrekcji Sie- 
/dleckiej, jako zupełnie niepotrzebnej, i która bę- 
| dzie pochłaniała nowe miljony. 


Zebranie pocztowców, 
Dnia 25 września r. b. , w gmachu Poczty głów- 


Przewodniczył tow. Potajaliński, sekret, tow. Kli- 

maszewski, Omawiano sprawy następujące: 1) Spra- 

wa ustawy o urzędnikach państwowych z dnia 13 

- lipca r. b. o ich uposażeniu, oraz podwyższenia ko- 
|| satów, utrzymania. 2) Sprawy organizacyjne, związ- 
kowć, szkolne, aprowizacyjne. 

A Przyjęto szereg rezolucji, a mianowicie: posta- 
- aowiono żądać od czynników ministerjalnych wyko- 
rzystania ustawy w zupełności, a nie jak dotychczas, 
- tylko pierwszych niższych 6-ciu stopni płacy (9 stop- 
; ni). W szczególności dla służby niższej zażądano: 
qi II stopnia płacy dla robotników t robolnie bez 
| wykwalifikowania, III dla gońców wyżej lat 18, IV 
~ dla woźnych, V dla pocztyljonów obecnego 4-go 
A - stopnia, VI dla pocztyljonów 3-go stopnia, VII dla 

> poczt. 2-go stopnia, VIII dla poczt. 1-go stopnia d 
>. IX dla podurzędników, | 

= Postanowiono również żądać uwzględnienia 
- tych pracowników poczt, którzy mają więcej, niż 
- brro dzieci, również i pracowników, którzy posiada- 
_ gą więcej dzieci, aniżeli ślubne, o ile tak ojciec nie- 
Ślubny jak i matka nieślubna "moralnie i prawnie 
obowiązani są do wychowywania swych dzieci. Ze- 
brani kategorycznie zażądali wprowadzenia w życie 
' stałej komisji normującej drożyznę, również posta- 
„nowiono interwenjować u p. ministra poçzt i tele- 


Z 


p 


Y 


żę | gratów, aby przypilnował wprowadzenie uchwały 
W sejmowej z dnia 13 września w życie, gdyż dotych- 
si czas tępa administracja nie śpieszy stę, pomimo, że 


- młynął termin 2% miesiąca od daty wydania usta- 
mwy. Postanowiono żądać podniesienia mnożnika na: 
kad wszcząć akcję uzyskania powyższych żądań, po- ` 
wszelkiemi sposobami, 

"W sprawie Związku zawodowego tóżztowóów 
tow. Klimaszewski, krytykując warchol- 

tę „czarnej, reakcji”, stojącej na czele 
zwslezającej w bezczelny sposób, członków 


ac ES akii tow. z P. P. S. 
Znajdujący się na sali p. Weissberg (prezes 
Związku) nawoływał do zgody i pojednania. Zebra- 
ni kategorycznie zażądali sanacji stosunków w 
- Głównym Zarządzie i bezzwłocznego przywrócenia 
na członka Związku tow. Klimaszewskiego, prowo- 
pany jj usuniętego przez P. Weissberga i Muchar- 


Na s 


=, go do sprawowania obowiązków służbowych. 
e Następnie postanowiono domagać się szkoły dla 
Bam poczi, oraz przywrócenia deputatów, 
zwalczane z tępą biurokratyczną bezwzględ- 
R $ noś mością przez anachronizmy urzędnicze ministerjum 
. aprowizacji, Wybrano delegację do M. A. w celu œ 
Ad  statecznego załatwienia tej sprawy. Postanowiono 
js wrazie nieprzychylnego załatwienia, udać się do 
: M.. A. gremjalnie wraz z rodzinami wszystkich pra- 
_ ceowników Poczty, Telegrafu i Warszawy 2, w celu 


wywarcia nacisku na czynniki miarodajne. 
; ŁZA Pocztowiec.— 


Zagranicą: 


W ANGLJI. 


|. Nauen, 309. (P. A. T.). (Radjo). Według 
doniesienia amsterdamskiego „Telegram“ z 

Londynu, zastępca górników zakomunikował 

_ Lloydowi Georgowi, że rokowania z właści- 
 cielami kopalń nie mają żadnego celu. „;te- 
_ legram“ donosi dalej, że strajk jest nieums- 
niony, o ile rząd nie wmiesza się dość szybko, 


| ` Amsterdam, 1.10. (P. A. T.). (Wied. Biur, 
ZA Kor.). „Telegrait* dondsi: Na oświadczenie 

RA (ów, iż rokowania z właścicielami nie 
doprowadziły do pożądanego rezultatu, Lloyd 

George odpowiedział, iż ubolewa nad tem 
4 proponuje urządzenie nowej konferen- 

AR z wł c'sielami. Przedstawiciel górni- 
= ków oświadczył, iż doszedł do przekonauia, 
| ġe dalsza konferencja jest bezowocna i zazna- 
czył, że opinję swą w tej sprawie wypowee- 
dział już na koniereneji delegatów. Dzieunik 
dodaje, że strajk jest nieunikniony, jeżeli i 
| gząd szybko nie zainterwenjuje, 


W NIEMCZECH. 


- Kónigswusterhausen, 30.93. "(P. A. T). 
). Jak się „Vorwärts“ dowiaduje, z Mo- 
PY neji, we wtorek opuściło 15.000 robotników 
| miejsca pracy, aby wymusić na ludności o- 
+09 jra wydanie ziemniaków po praystep- 

K mych cenach. „Vorvärts“ zauważa, że jak- 
ERA - kolwiek wzburzenie warstw robotniczych jest 
2, zrozumiałe, To jednak ten sposób samopomo- 
| cy przedstawia pewne watpliwości 00 do wy- 
niku. 


i 
Kar Mtedaia. Nada; Rada koigk. Partii Social 


mej odbyło się zebranie pracowników pocztowych.) 
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„ROBOTNIK“, sobota, 2 października 1920 r. 


, CZECHY. 


Berlin, 27.9. (P. A. T.). (Radio). Biuro 
Wolita donosi z Pragi: Kongres czecho-sło- 
wackiej partji socjalno-demokratycznej przy- 
jął rezolucję, która między innemi opiewa: 
Bez względu na decyzję lewicy oświadczamy 
się przeciwko wszelkim rosyjskim metodom 
bolszewickim. Odrzucamy również mieszanie 
się madziarskiego rządu białego do naszych 
spraw. Wytyczną naszą zawsze będzie: Wszy- 
stko dla ET i dla socjalizmu. 


aiti dl iawalidón. 


Inwalidzi, którzy są uzdolnieni do samodziel- 
nego prowadzenia gospodarstwa rolnego lub mogą 
pracować w warsztatach, jako rzemieślnicy, a re- 
flektują ra nabycie zagród, t. j, odpowiednich gos- 
podarstw lub warsztatów, zechcą celem sporządze- 
nią przygotowawczej ewidemcji wnieść podanie al- 
bo ma ręce protektora T-wa, jen, Józeia Hallera (Za- 
kopane, Barabaszówka), albo do Dyrekcji Towarzy- 
stwa, Kraków, Basztowa 9, lub wreszcie do delega- 
tury lwowskiej Towarzystwa, na ręce p. Emila 
Bratro, st, radcy Namiestnictwa NE Namiest- 
nietwo). 

W podaniu witstwegókakć należy: 

1) Imię i nazwisko petenta, 2) miejsce przy- 
należności, obecny adres, 8) rok urodzenia, 4) for- 
macja wojskowa, w której służył i data, kiedy był 
ranny, 5) wysokość przezmaczonego procentu nie- 
zdolmości do pracy i numer książki imwalidzkiej, 
6) wysokość przyznanej renty i przez którą władzę 
wojskową, 7) obecny zawód (rolnik, rzemieślnik, 
kupiec i t, d.), 8) stosunki majątkowe, 

O nadanie zagród ubiegać się mogą  imwalidzi 
nastepujacych formacji wojskowych: -: 

a) Inwalidzi Polskich Legjonów I, II i III brys. 
gady, b) inwalidzi Legjonów Puławskich (kom. 
Gorczyński), ©) imwalidzi I, II i III korpusów 
Wojsk Polskich, d) inwalidzi b. armji jem. Hallera 
IV dywizji Żeligowskiego, V dywizji syberyjskiej 
kom. Dzuma i Ramza) bataljonu murmańskiego 
(kom, Skokowski) i iegjonu Bajończyków (kom, So- 
pare e) inwalidzi obecnych Wojsk Polskich. 


Rozmaitości. 


Znamienne ogłoszenie, 


„Oberschlesische Wanderer“ z d, h b. m. po 
daje takie ogłoszenie: 
„Z największego nibeo nia wyratuje 
cię z błyskawiczną szybkością gromu 
Knut Policyjny! 
Najskuteczniejszy i najbezpieczniejszy środek 
obronny. Możma go wygodnie schować w kiesze- 
ni, Każdej chwili do użycia, — Obezwładnia ude- 
rzone muskuły, nie powodując koleczenia i Zama- 
mia kości. Przesyłki próbne za zaliczką 27 mk. — 
Żądać oferty. 
Przemysł towarów metalowych 
S, Friedrich Kurzbart, 
Wrocław 18. Steimstr. 18. 


a a m m R 


- Zycie gospodarcze, 


Rynek pieniężny. Dolary St. Zjednoczonych 
260 — 290, kanadyjskię 210 — 225, franki francu- 
skie 13.25 — 18.76, belgijskie 18.75 — 19.75, szwaj- 
carskie 43 — 44, funty sterlingi 935 — 970, marki 
niemieckie 440 — 450, korony austrjackie 92 — 4, 
szwedzkie 53 — 55, duńskie 40.50 — 41.25, norwe- 
skie 40,50 — 41 „25, lei rumuńskie 4.75 — 5.25, liry 
włoskie 10.7 11.25, floreny holenderskie 
84 — 86. 


Kronika. 


Poszukiwania, Ktoby wiedział o Bole- 
sławie Olbratowskim (Śmiały), zesłanym w ki 
kresie lat 1905 — 1907 do Tobol:kiej gu 

skąd uciekł do kraju w 1911 — 1912, Tutaj 
poznany i powtórnie zesłany o 100 wiozsi ʻa- 
lej. Prosimy dać znać ojcu, Piekarska Nr. 11 
m. 5, lub do brata Eugenjusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7, 


— Ktoby cośkolwiek wiedział o losie ochotni- 
ka 201 p, p. 3 baon, 2 kompanja, Stanisława Wache, 
studenta uniwersytetu, stenografa - redaktora P. A, 
T., który był pod Surażem i pod Paprotnią w 
pierwszych dniach sierpnia r, b., proszony jest o 
damie wiadomości: Mirowska Nr. 9 — 9, cały dzień, 
lub telefonem Nr. 6.00 orosdwojiony) od g. 9 rano 
do 4 po poludniu, 


(a) Lombard miejski, Wobec udzielenia przez 
magistrat 10,000,000 pożyczki lombandowi miejskie- 
mu, główny lombard i jego filja rozpoczęły wyda- 
wanie pożyczek pod zastaw różnych kosztowności, 
bez żadnych ograniczeń i bez czekania na wpływy. 
wy. 


Powrót z Syberji, W dniu 29 ub, m. zawinął 
do Gdańska parowiec „Woroneż“ z Wlądywostoku, 
wiozący na pokładzie transport 487 osób, w tem 32 
oficerów i 247 żołmierzy % dywizji syberyjskiej oraz 
188 osób cywilnych, rodzin wojskowych i uchodź- 
ców z Władywostoka i Charbina. Przyjazd trans- 
portu pociągiem JUR'a do Warszawy spodziewany 
jest w ciągu dnia jutrzejszego, Przybyli będą po- 
mieszczeni w barakach na Powązkach. 


Szczególowa lista powracających jest do przej- 
rzenia w biurze Pańsiwowego Urzędu do Spraw 
powrotu JUR, Królewska 28. 


Odczyt Z, Bojanowskiego. Związek zaw, woni. 
ków polskich zawiadamia członków, że dziś, dn. 
2 października, o godz. 7 wiecz., W lokalu Związku 
(ul. Czackiego 5) odbędzie się odczyt p. Z. Boja- 
nowskiego o „„Kooperatywach wytwórczych, 


Dom akademiczek, Zarząd kooperatywy „Dom 
Akademiczek* zawiadamia koleżanki i kolegów, że 
po wakacyjnej przerwie kooperatywa zostanie o- 
twartą w dniu 2 października. Zapisy nowych człon- 
ków i udzielanie wszelkich informacji we wtorki i 
soboty od godz. 8 do 9 wiecz., w lokalu „Domu A- 
kademiczek*, ul, Wspólna mr, 10, VI piętro, pokój 
ar. 7, a 


Z Bibljoteki uniwersyteckiej, z dniem 4 paź- 
dziernika 1920 r. zostaje otwarta czytelnia Bibljo- 
teki Uniwersyteckiej w godz, 10 — 3 i soboty 10—1, 

W niedizele i święta sogi: uniwersy- 
tecka zamknięta. 


Akademja Literacka. Tow PAA Miłośników 
Literatury urządza dn, 3 października w niedzielę 
o godz. o godz, 5 pp. w sali Komserwałorjum. mu- 
zycznego Akademję Literacką ku uczczeniu i na 
rzecz żolmierza polskiego. Akademja ta będzie ja- 
koby apoteczą wielkiego zwycięstwa pod Warsza- 
wą. Odpowiednie przemówiemia wygłoszą pp.: 
Jerzy Kurnatowski i Remigjusz Kwiatkowski, u- 
utwory Edwarda S:ońskiego, Radosława  Kraejw- 
skiego, Edwarda Kozikowskiego, Ksawerego Glin- 
ki, i innych wyg!oszą pp.: Irena Solska, Jan Ko- 
chanowicz i Tadeusz Żeromski oraz Lucyna Budi- 
trówma, Pieśni wojenne wykonają pp.: Comie-Wil- 
gocka, Eugenjusz Narożny oraz chór Lutni i Dru- 
żyny pod Dyrekcją B. Strzyżykowskiego, 

Bilety w cenie od 10 do 75 marek są do naby- 
cia w kasie Konserwatorjum (Okólnik 1) od g. 
10 — 1 i od 4 — 8, w niedzielę qd g, 10 — liod 
3 — 5. ż 


(a) Petycja kamieniczników,: Wczoraj do Sejmu 
przybyła liczna delegacja kamieniczników i ziożyła 
petycję o uchwalenie prawa o podwyżce cen na lo- 
kale w mieście, Należy przypomnieć, że kamienicz- 
nicy otrzymali juź podwyżkę w postaci uchwalonego 
przez magistrat i Radę miejską wniosku przeniesie- 
mia opłaty za wodę i kanały u lokatorów; również 
niebawem ma być wydane zarządzenie, że wydatki 
na oświetlenie korytarzy i klatek schodowych będą 
rówmież ponosić lokatorzy. Następnie kamienicznicy 
od r. 1918 zaprzestali odnawiać lokale i ten ciężar 
spadł na lokatorów. Wymeinione wydatki, przełożo- 
ne na lokatorów już dają kamienicznikom znaczne 


oszczędności, 


Woda dia PREN pięter, Wiosną r, b. Magi- 
strat znacznie podniósł opiatę, pobieraną za wodę. 

Jednocześnie wszakże Magistrat opracował ta- 
blicę repartycyjną, pozwajając właścicielom domów 
nadwyżkę tę ściągać z lokatorów. Nikt przeciwko 
temu zarządzeniu mie zaprotestował, najmmiej zaś 
uważali za właściwe protestować pp, kamieniczni- 
cy, bowiem zwyżka ceny wody spadla wyłącznie 
„ma barki lokatorów, a zadaniem pp. właścicieli do- 
mów było imkasowanie oplaty za wodę, co też a 
calą skrupulatnością czynią, 

Jest atoli kategorja lokatorów w Warszawie, od 
których bezzasadnie op!atę za wodę się pobiera, 
Są to lokatorzy górnych pięter, do których woda 
wcale nie dochodzi, Albo, też na krótko pokazuje 

się w pewnych godzinach dnia. 

Rzeczonym lokatorom górnych pięter nie tyle 
rozchodzi się o zwolnienie ich z epłaty, ile o ta, 
by Magistrat przy większym obecnie dowozie wę- 
gia do Warszawy, zapewnił im normalny dopływ 
wody, której brak może się ujemnie odbię na sta- 
mie zdrowotnym miasta. 


(m.). Wypadek samochodowy, Przy ul Nowy 
świat róg Oraynackiej, samochód ciężarowy Nr. 566 
prowadzony przez szofera Józela Gorzelkę, 18 o- 
skariy lotniczej, przy wymijaniu tramwaju z lewej 
strony, przygniótł szeregowca Lubarski o armji 
Balachowicza. Poszwankowanego Lw iego sa- 
kaj wojskowy przewiózł do zapytali jezdow. 


(m.), Wypadok twamwajowy, Ignacy Kraśnie 
ki, skaut drużyny  berdyczowskiej, sayin jb 
przed domem Nr. 112 przy ul. Marsza kowskiej z 
170 wagonu linji Nr, 6, wpadł pod kola 2-go wa- 
u, i odmióst złamanie lewej nogi, Po udziele- 


niu pomocy pogotowia przewieziono poszwanko-, 


wanego do szpitala Ujazdwskiego, 


ma m 


STARAŃ ZRZEC E ANAE TESTE WOK ZETA OTAO O ESSA i 


Inim Lwin Prony Widkemiczeyo = 


(Kógdż, ul. Moniuszki 5) 
posiadający .w gronie swych członków 300 zakładów 
włókienuiczych, udziela intormacji, wskazówek i pomocy 
instytucjom rządowym, gory kooperatywom, 030-= wilcza 13 m. 25 
sprawach zakupu wszelkiego | 
w włókienniczych. 


A Moniuszki 5. Adres telegraficzny KAAJDZBIĄTEŃ. 


bom prywatnym i t. p. 
rodzaju ArT 
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Nr. 269 


| Z sądów. 
Nie łapówka a obraz 


W dniu 10 maja r. b. aplikant sądowy, prze | 
dzielony został do pelnienia obowiązkow s:użby W 
w kancelarji sędziego śledczego 15 okręgu, p, Wlar 
dysiaw Uiniowi-Uziewaitowski badai w charakte 
rze poszkodowanego 30-lein.egfo  Maksymiljana 
mylińskiego, 

Po tej czynności, O. żegmając się z pad 
go sędzią, wważai za stosowne wyrazię mu swo, 
podziękowanie”, wręczejąc 200 marek. 

Za ten sposób „dziękowania” pociągnięto O 
mylińskiego do odpowieczialmości sądowej o use 
łowanie naklonienia urzędnka do sve mienia przez 
stępstwa, „Loga wręczenia mu łapówki. 

rżony O. do winy się nie przyzmał: uwa” 
żał za rzecz zwykią i naturalną, że każda fatygó | 
lub praca na czyjąś korzyść lusi być wynagrodee i 
ną, inaczej pracujący mie zada sobie trudu przy W 


ciej, 
Z tego blędnego mniemania i przyzwyczajenia 


wyprowadził Omylińskiego Sąd Okręgowy, który | 


zmieniając kwalilikacje czynu, skazal O. za obrazę T 
urzędnika, na 3 miesiąće więzienia, nakazując je” 
dnocześnie konfiskatę 200 marek. 


Fałszywe banknoty, 


Mają one zawsze swoich sta'ych odbiorców 8% 
matorów, k.órzy wolą latwy, choę niebezp.eczny | 
zarobek, aniżeli względny dostatek; uczciwą pra” 
cą zdobyty: 

W swoim czasie pisaliśmy o ujęciu przez wła” 
dze policyjne i pociągnięcie do odpowiedzialm 
sądowej 
Teodora Tomaszewskiego i innych pod zarzutem 
rozmyślnego przyjęcia 58 sztuk podrobionych (iaF 


JĄ 


A 


4 


konywaniu swych czynności dla dobra osoby trze” 


Jakóba Genersona, Majera Perimutera ti | 


szywych) 50-markowych banknotów Polskiej hw | 


jowej Kasy Pożyczkowej, w celu puszczemia ich W 
obieg. 

Świeżo odbyły się w tej sprawie rozprawy 
którym przewodniczyi sędzia Zaborowski. 

Sąd, zgodnie z Wuioskiem podprokuratora o 
żarowskiego, uznał oskarżenie za dowiedzione i 


Y 


ska» ! 


zał wspomni ianych wyżej oskarżonych ma półtora í 


roku więzienia, zamieniającego dom poprawy, na- 
kazując jednocześnie przeslanie fałszywych bamk= 


notów do Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, W 1 


celu zniszczenia ich, 
Innych oskarżonych, którzy wrzekomo mieli 
być dostawcami e aukce sąd uniewinnił, 


Teatr i Muzyka. 


Sala rozrywek dla żołnierza Wydz, opieki R. 
K. 0. N. przy ul. Jasnej (Kno-Polouja) cieszy się 


"4 


staiem i zasiużonem powodzeniem u wojskowej pu- | 
biiczności, Codziennie cala rozbrzmiewa oklaskami 


za różnorodne produkcje, któremi artyści darzą żoł 
nierzy. 

Występują znani ze scen i scenek artyści; p% 
ważne wiersze deklamują p.p. Pytlińska i Michorowe 
ska, pieśni śpiewają: Bończa i Janota, lekkie pio” 
senki dają Hellenówna i Bogdańska, wesole mono- 
logi i kuplety mówią Redo, Misiewicz, Zajączkow* 
ski. Pozatem popisują się akrobaci, tańczą: p.P- 
Pilanz, Cesarscy, Żytski, a po Kancercie żołnierze 
zajadają z apetytem doskonale przyrządzoną kola" 
cię. 

Sala Rozrywek żołnierza i ochotnika, Ja- 
sna 3, kino „Polonja“. Dziś i codziennie pro” 
gram "składany. Początek o godz. 7 wieczór. 
Wejście dla wojskowych 1 marka. ; 

Z Opery. Dziś nastrojowa opera Walewskie 
go „Dola“, w tej samej świetnej obsadzie. 


„Teatr Polski, Dziś, jutro, i w poniedzialek H 


odbędą się trzy „ostatnie przedstawienia „Wesela 
Fonsia", Dziś rozpoczyna się sprzedaż biletów na 
wtorkową premjerę „Miłosierdzia”, misterjum Kł 


H. Rostworowskiego, 
Teatr Mały. „Moralność pani Dulskiej. 


|; 
|. 


p 
t 


Teatr Praski — „Niespodzianki rozwodowe“, j 


Teatr Powszechny gra dziś wodewil p. t. „Jak 
się śmieją i płaczą w Warszawie”, 
POKWITOWANIA. 
Na Wydział Opieki, 


| 


Ta 


E 


Pracownicy zakładu oroare ang „Er | 


lich“ Mk, 100. 


Od M, G. z Ameryki mk., 500 ię) do r $ 


porza' lzenia Egzekutywy 0. K, R. 
Na żołnierza - Ochotnika, > 
Zebrane przez kasjera stacji. Warsz--Wsceliodn, 
ob, Stasiakiewicza przy wypłatach poborów pracow: 
mikom kolejowym oraz z niedopiaconych tymże fe- 
nigów — wpłynęło 2.282 fen. 40, Dwa tysiące 
dwieście trzydzieści dwie marki fen, 40). do sekcji 


p — 


Fiuansowej, Wydziału Opieki nad Żojnierzem, Jar 


sma 8. 


materjały i in- 
struimenty po cd- 
Złota 27 


Ueatystyczaw 
nach dg rw ter Skład, 

tel. 214 86, 
boleń kupuję. 


— 


Paszakiję wszelkiego „rodzaju 


etykiet, banderoli, bibułik 
X AR Twarda 52 m, 24 


zęby . stare, 

acii | 

tow KA ai 

JBL DOKĘ. ro, mic sprzeda 
704 


pracy krajacza na 


Aaii PERSOWIE PE lińs % 
wai SĄ Ciosi A | 
Poire + AO ofc Hm oj 1 


 Palta damskie 


najnowszych gaara po cenach niższych niż wszędzie nabyć 


Ożna—w znanej pracowni. 


Kapucyńska 13, m. 2, vis á vis Miodowej. 


używane polamane | iiy 


pt z do 25 mk. 4a- 
3 m. 6. 7022 | na 6 Sk ATA ARE wrotki kanal ar ANN a ao e Aron rka 


Zęby r 


za ząb. D 


NE EOI PERENE EER Ei ANA O E W daniec | E w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


sztuczne rozmaite kupu- 
ję pia dobrze. Granicz- 


chow. Wiadomość: rano do 8 
i od 6—8 wieczor. Leszno 26 — 8: 
memamen w NY mn a raza, 
18i sztuczne, stare, nawet 

pOiaiaane kupuję. Geny 
najwyższe, Dentysta =- tecanik 
Krupicki, Zabia 7. 6927 
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7090 
Redaktor Naczelny dr, Keliks Perki 


3 chłopecow do smarowania das | 
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